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Ctny '.renun.aratyi
We Lwowie bez dorę

czenia do domu . . Bies. zł. 2  —, k w art 6"—
i  dostaw ą do dom u . mieś. zł.2 40 , k w art 7~ ~

Na prowincji z prze
syłką pocztow ą . . . mieć. zł.2 '40 , k w a rt 7*—

Ł a g ra n ic n .................. mies. zł. 5 '—. kwart. 1 5 '—

N um er telefonu 
REDAKCJI 

1 ADMINISTRACJI 
2 2 1 -1 7 . 

Konto PKO Lwów 
>6 5 0 4 .0 4 4 .

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: 
l w 6 w , UL. ZIMOROWICZA 19 I. p .

L u t j  -laleijr frankow ać. — Reklam acje 
o tw arte w olne od „płaty. 

Rękopisów nadesłanych  nie zw raca się.

C E N A
NUMERU

10gr.

Ceny ogłoszeA i
Za 1 wleraa milimetr <6*„ cm. Mer.) »  lwyKłyc/i ogło irem aca  
g r . St, w nadetłanem  i w nekro logach gr. Se, w kronice, reper
tuar, dział gospodarczy, paski w tekicie gr . 70, ro d  :iagiow- 
kiem na pierwszej stronic a ł. f —. Tabelaryczne £.• 19 prc. dro- 
ie j. Za  jed»o słow o w drubnycft ogłoszeniach gr. TA, m.pno 
i sprzedał słow o gr. 12, malryin-miałne,  Koreami* u tnc jc  
prywatne słow o gr. 29, d la  poszu k u jących  pracy gr. A. 
Z  u strzelen iem  miejsc 29 prc. Zagiamcane o so prc. drożaj.

A l l e l u j a !
Kiedy zwycięska wiosna swym twór. 

czym oddechem ogarnia świat, gdy w 
zmurszałe drzewa wnosi młodość i ży* 
cie a po łąkach i polach .rozsiewa kwia
ty, — człowiekowi raźniej sie robi i 
weselej, bo w każdym promyku słońca 
wdzi nadzieję lepszego jutra, do które
go tęskni kiażde serce ludzkie.

W  tym to właśnie czasie rozbrzmie
wa po naszych kościołach radosne i 
triumfalne Alleluja a głos dzwonu re
zurekcyjnego obwieszcza światu zwy
cięstwo Chrystusa, chwałę i cud Zmar* 
twychwstania, tę fundamentalną praw
dę wiary a równocześnie najgłębszą i 
najrealniejszą podstawę optymizmu ży- 
c owego.

Już w samym zjawisku zmairtwych. 
wstania, w samym fakcie wsfcrześnię- 
cia zle śmierci ukryta jest moc niepoję
ta i niespożyta. Rozpaczy przeriwsta* 
wia s ę nadzieja, pesymizmowi opty* 
mizm, śmierci życie, klęsce zwycięż 
stwo.

To też dobra nowina wiejkanoana 
nie tylko w życiu jednostek, ale i ca
łych narodów zwłaszcza w okresach 
a  edolj i poniżenia stawała sie cudow
nym eliksirem pokrzepienia. Przeży
waliśmy w naszym narodzie takie chwri 
le. Kiedy na widnokręgu wśród dłu
gich nocy n ewoli pogasły nam już 
wszystkie gwiazdy nadziej;', wtedy 
zjnękane oczy nasze zwracały się je- 
s z f c z e  ku zwycięskiej łunie Wiełk^f J No
cy. U teł łuny grobowej zapalali nasi 
wieszczowie iskry swojego natchnie
nia, światło swoich nadzieji.

Chrystus Zmartwychwstały do nie
dawna jeszcze kojarzył w umyśle poi* 
sklim Zmartwychwstanie Ojczyzny. 
W iara w „Zwycięzcę śmierci, piekła i 
szatana" była wiarą w jasny dzień po
wstania Narodu i zrzucenia jarzma. 
Dz eń Wielkiejnocy lśnił poświatą wol 
ności, tętnił żywiołem nadziei, wlewał 
zapał i siły. Mesjanizm wieszczów w 
przyszłym zmartwychwstaniu widz 'ał 
zrąb swych pragnień i sens martyrolo
gii Narodu. Dzień Zmartwychwstania 
dźwięczał niemniej mełod a „Wesołe' 
go Alleluja" jak „Dnia Krwi i Chwały" 
któryby i „Dniem Wskrzeszenia był".

Każde Święto Zmartwychwstania 
zw astuje światu i wylęknionej ludzko
ści, że Miłość silniejsza niż nienawiść a 
życie mocniejsze nad śmierć. Chrystus 
zwiastuje, że ewangielia miłości choć 
zduszona niesprawiedliwością i prze
słonięta obłudą, w chwili walki zrodzi 
nowy entuzjazmu, wydobędzie z  serc 
cenny kryształ poświęcenia, zapali pło 
mień, któremu nic się oprzeć nie zdoła. 
Najwyższą bowiem mądrością życia 
jest Miłość. W  jej ogniu spłoną gniew, 
fałsz i krzywda; ona ma tę moc. co po
trafi serca skamieniałe prżetopić a w _ 
martwe, uśpione dusze tchnąć Zmar
twychwstanie.

Ponad światem dzisiejszym, pogrą
żonym w ciemnościach i chaosie rozle
ga się radośnie i triumfalnie „Alleluja" 
a z milionów pierś i serc płynie pieśń 
wielkanocna: Wesoły nam dziś dzień 
nastał!...

I dzieje się to nie na przekór nędzy 
i bólom, targającym światem nie na 
ironię jeno na otuchę i nadzieje, na po* 
krzepienie niemocnych, na podźwignię- 
cie upadłych, na ukiojenie serc zbola
łych. Bo wiara Chrystusowa nie zna 
beznadziejnego fatalizmu i za najwię* 
ksze nieszczęście i grzech poczytuje 
rozpacz i zwątpienie. Poprzez księgi 
święte i tradycję Kościoła idzie zawsze 
powiew zdrowego optymizmu

Nadzieja, radość, optymizm świąte
czny wytwarza dokoła nas błogą atmo-

W dniu Wielkiej N ocy cały św iat chrześcijański raduje się 
i cieszy z  cudu Zmartwychwstania. Święto to ma moc łączenia 
ludzi, wyzwalania tego, co w ludziach je s t  najlepsze. P rzy wspól
nym stole, p rzy  wzajemnym składaniu życzeń, otwierają się serca 
ludzkie .  —  Chrystus zmartwychwstał, radują się serca nasze.

Senatorowie i posłowie w 0. Z. N.
Warszawa. 26 marca. (P. A. T.) 

Sekretariat Obozu Zjednoczenia Naro* 
dowego otrzymał dnia 25 marca r. b. 
pismo treści następującej:

„Podpisani posłowie i senatorowie, 
ożywieni chęcią służenia Oiczyżnie, 
stojąc na gruncie zasad wiaty katolic
kiej, witają z zadowoleniem zawarte 
w deklaracji ideowo-politycznej pułk. 
Adama Koca stwierdzenie, że Naród

sferę. Pod wtór rozkołysanych dzwo« 
nów wielkanocnych niech nowym ży* 
ciem zabiją serca! Na skrzydłach po
wiewów wiosennych niech sie dźwiga* 
ją dusze! „Oto dzeń, jaki uczynił Pan, 
weselmy się i radujmy wśród niegol“

A. L.

polski związał się duchowo w swoim 
dziejowym rozwoju z Kościołem kato
lickim. Oświadczają, że treść deklaracji 
pułk. Adama Koca jest zgodna z ich 
poglądem na zadania i cele Narodu, 
oraz nie przeczy, ich zdaniem, zasadom 
ideologii katolickiej.

W  przekonaniu, że Obóz Zjednocze
nia Narodowego w działalności swojej 
zawsze stosować będzie metody zgo* 
dne z zasadami wiary katolickiej, o- 
świadczają podpisani gotowość pracy 
w ramach organizacyjnych Obozu i 
wierzą, że na tej drodze danym im bę= 
dzie wcielać w życie wspólne im prze
konania narodowo-katolickie.“

Deklarację tę podpisało kilkudziesię* 
ciu posłów i senatorów.

SKON KRÓLA CY GA NÓ W .
Warszawa. 26. 3. (PAT.) Wczoraj 

rano zmarł w szpitalu w Warszawie 
Mateusz Kwiek, baron cygański, wódz 
narodu cygońsikiegc. Jak wiadomo, Ma 
teusz Kwiek podczas sprzeczki rodzin* 
nej przez nieostrożność postrzelił się 
lak niefortunnie, że w stanie ciężkim 
pogotowie lekarskie zabrało go do szpi 
tala, gdzie wczoraj życie zakończył.

ŚNIEG W ZAKOPANEM.
Zakopane. 26. 3. (PAT.) Padający 

od wczoraj pó południu, przez całą no ł 
i przed południe dzisiejsze śnieg przy
krył całą dolinę podtatrzańska wraz z 
Zakopanem kilkunastocentymetrową 
warstwą, nadając całej okolicy praw* 
dziwie zimowy wygląd. Na ulicach 
Zakopanego w godzinach rannych po
jawiły się nawet sanie. Jednakże 
śnieg na ulicach nie utrzymał się przez 
dłuższy czas. Pola natomiast i okolicz
ne wzgórza, nie mówiąc już o Tatrach, 
które pokryły się grubą świeża pokry
wą śnieżną, zachowały swą szfetę zimo
wą. Wypogodzenie, jakie nastąpiło w 
godzinach popołudniowych pozwala o- 
czekiwać w nocy większego przymro* 
zjku, a tym samym utrwalenia się wa
runków zimowych, które przybywają
cy masowo od 2 -dni goście świąteczni 
witają z niekłamaną radością.

ZABICI I R A N N I W  KATASTRO
FIE PO D  RU DN IK AM I

Warszawa. 26 marca. (P. A. T.) 
Ministerstwo komunikacji podaje, że 
w katastrofie kolejowej pod Rudnika
mi z obsługi zapasowej pociągu moto* 
rowego ponieśli śigierć: Lubiński W a
cław, pomocnik maszynisty i Świąt
kowski Tadeusz, nieetatowy ślusarz ze 
stacji Warszawa Wschodnia.

Ciężko rannymi są: poza wzmianko-* 
wanym uprzednio kierownikiem pocią* 
gu motorowego Augustem Grzelakiem, 
następujące osoby: płk. Piasecki Karol, 
W olberg Aleksander z Częstochowy, 
Konarski Mieczysław z Częstochowy, 
Stanisław Krysicki. dyrektor banku z 
Częstochowy oraz 14-Ietni Józef Dzie* 
siaczek.

Warszawa. 26 marca. (P. A. T.) 
W  ślad za komunikatem, nadanym w 
godzinach południowych o katastro
fie, jaka miała miejsce na stacii Rudni* 
ki, dodatkowo, na mocy danych, o* 
trzymanych od komisji dyrekcyjnej z 
miejsca wypadku, Ministerstwo komu* 
nikuje, co następuje:

,,Zderzenie pociągu motorowego nr. 
206 o godz. 8.05 na stacji Rudniki z 
pociągiem towarowym nr. 272 nastą> 
piło na skutek przejechania przez po» 
ciąg motorowy semaforu, stojącego na 
„Stój“. Zwrotnica, przez która przejeż* 
dżał pociąg towarowy, nie mogła być 
odrazu przestawioną na tor nr. 2 dla 
przejścia pociągu motorowego ze wzglę 
du na zawieję śnieżną. Zanim zwrotni* 
ca została oczyszczona, nadiechał po* 
ciąg motorowy z szybkością od 82 do 
85 kim na godz. Wjechał na tor, zaję* 
ty przez pociąg towarowy. Zabitych 
jest 5 osób, wszyscy pracownicy kole
jowi, ciężko rannych 6 osób. lekko ran 
nych 40. Na miejscu bawi komisją dy* 
rekcji warszawskiej na czele z wicedy* 
rektorem kolei inż. Widawskim.

EDEN DOKTOREM H C.
Londyn. 26. 3. (PAT.) U n iw ersytet  

w Durham nadal min. Edenowi stopień  
dokftora praw h on oris causa.
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Śląski z. z. Z. zrywa z warszawska
centrala.

Kat0Vice. 26. 3. (PAT.) W  dniu 
wczorajszym odbył się w Katowicach 
nadzwyczajny zjazd zarządców ści
słych gnup Związku metalowców ZZZ. 
na Śląsku. Tematem obiad bvła sytua* 
cja, wytworzona uchwałami i atmosfe
rą kongresu warszawskiego ZZZ.

Obradom przewodniczył wicepre
zes okręgowy Józef Małysz. Jako refe
renci wystąpili sekretarze związkowi 
Sitek i Bajdu" Ten cstaitn zapropono* 
wał zjazdowi przyjęcie rezolucji, w kto 
rej stwierdzono potrzebę usamodziel
nienia Się śląskich arganizacyj ZZZ. 
od dotychczasowych władz centralnych 
w Warszawie. Dalej Zjazd polecił do
tychczasowemu zarządowi okręgowe* 
mu Związku metalowców ZZZ w Ka
towicach pełnienie funkcyi tymczaso
wego Zazrądu głównego na okręg ślą5 
ski. Równocześnie zjazd uchwalił zwcs

łanie w miesiącu kwietniu b. r. nadzwy 
czajnego walnego zjazdu delegatów jlO,- 
Icręgu śląskiego Związku zawodowego 
metalowców celem uchwalenia statutu 
i wyboru władz związkowych.

W  dniu dzisiejszym odoyło się rów* 
nież zebranie prezesów Zwiazkłu straż a 
ków ZZZ. w sprawie sytuacji, wytwo
rzonej przez warszawski kongres ZZZ. 
Refeiat wygłosił sekretarz generalny 
Związku, Sitek W  dyskusu wszyscy 
obecni prezesi oddziałów wypowiedzie 
li się za zerwaniem z warszawską cen- 
ralą ZZZ.

Wiraż ze zjazldem metalowców ZZZ. 
na Śląsku obradował w dniu dzisiej
szym w Katowicach Zarzad główny 
Związku górników ZZZ. pod prze
wodnictwem posła Fessera Olbrzymią 
większością głosów uchwalono zerwać 
z warszawską centralą ZZZ.

Miejska Komunalna Kasa Oszczędności
we Lwowie.

Domagają się podwyżki 
płac.

Pracownicy Zakładu Czyszczenia 
miasta, Aprowizacji, Plantacyj i Kon
serwacji dróg i kanałów, zrzeszeni w 
organizacji ZZZ. wnieśli do Zarządu 
Miejskiego obszerny memoriał, w któ 
rym domagają się zawarcia umowy 
zbiorowej na iróki 1937/38. Przedłożony 
projekt, tej umowy zawiera m in. postu 
lat ziaszeregowaaia pracowników po 
roku służby, przyjęcie ich do Funduszu 
Emrytalnego bez opłacania zaległych 
składek ubezpieczeniowych oraz gene* 
ralnej podwyżki płac przy równocze. 
snen. znicsienm podatku specjalnego.

Prowizoryczne obliczenie przeprowa 
dzone w tej mierze przez Zarzad Miej
ski wykazało, że zrealizowanie wszy
stkich postulatów pracowniczych nara
ziłoby Gminę na zwiększenie wydat
ków o około milion siedmset tysięcy 
złotych, co stanowi więcej niż 10 proc. 
budżetu administracyjnego Gminy. W  
ten sposób sk.omna nadwyżka, kiórą 
zamkbięto budżet Gminy na r. 1937 3s 
zniknęłaby zupełnie, a nawet powstał
by deficyt około 900.000 zł., co w rej 
zultacie pozwoliłoby Gminie na ja
kiekolwiek inwestycje a zatem zatru
dnienie bezrobotnych.

Prezydium miasta odbyło w dniu 
wczorajszym konferemję z delegacją 
pracowniczą w powyższej sprawie, wy 
jaśniając szkzegołowo niemożność zre* 
alizowania przedłożonych postulatów. 
Sycuacja finansowa Gminy wymaga po 
lityki ogromnie ostrożnej pod grozą 
zahamowania zaznaczającego się oży
wienia życia gospodarczego i dup. tne- 
go przekreślenia programu zatrudnię* 
nia bezrobotnych.

Pracownicy mają w dniu dzisiej* 
szym odbyć zgromadzenie, na którym 
delegacja zda sprawę z przebiegu kon* 
ferencji. Należy wyrazić nadrieję, że 
zgromadzenie dobrze przemyśli swoje 
uchwały, tembardziej, że Zarzad Miej
ski w przeciągu ubiegłego toku  zna
cznie już polepszył położenie pracow
ników i w miarę możności nie odmow> 
spełnienia postulatów mieszczących 
się w granicach budżetowych Gminy.

Pożary w stanisławowskim
Sanisławów. 26 marca. (PAT.) W  

domu mieszkalnym Safrona Cymba- 
luka w Dehowej pow. Rohatyn w y5 
buchł pożar, który zniszczył dach do* 
mu i pościel. W  czasie akcji ratunko* 
wej została ciężko poparzona córka, 
poszkodowanego, leząca lat 8, która 
po upływie kilku godzin zmarła, oraz 
jego żona. Pożar powsiał wskutek nie* 
wykończenia budowy komina w no* 
wym budynku.

W  l.ipicy Górnej w zagrodzie Jarka 
Ostrowskiego powstał pożar od któ* 
rego zajęła się stodoła i stajnia Justy
ny Wołoszyńskiej Ogień przeniósł 
się następnie na zabudowania Stefana 
Hrycaka, które strawi! doszczętnie, a 
wreszcie na zabudowania gospodarcze 
st. posterunkowego Andrzeja Terlec
kiego, które również spłonęły do* 
szczętnie. Jak wykazały dochodzenia 
zachodzi tu wypadek podpalenia z 
zemsty. Dochodzenia w toku

W  Stecowei wybuchł pożar w za* 
grodzie Michała Basałygi, na którego 
szkodę spłonęła stajnia i stodoła. Po* 
rar przerzucił się następnie na zabudo 
wania gospodarcze Iwana Basałygi i 
Aksany Filipczuk, które zniszczył.

KŁOPOTY Z UNIFORMEM.
Paryż. 26. 3. (PAT.) „Le M atin" do* 

nosi z Moskwy, że koronacja króla Je
rzego VI. wysuwa problem uniformów 
dyplomatycznych dla członków delega 
cji sowieckiej. Marszałek Tuchaczew- 
skii będzie mógł włożyć po raz pierw* 
szy zagranicą galowy mundur marsaał* 
kh czerwonej armii, natomiast w  trud* 
niejszej sytucji znajdzie się komisarz 
Litwfnów ze wizględiu na to. że w So
wietach nie ma mundurów dla człon
ków korpusu dyplomatycznego, Jak 
aznacza dziennik, prawdopodobnie 

komisarz Litwinow będzie zmuszony 
włożyć na koronację dwosjśkfc niebieski 
frak z białymi pończochami i szpadą.

Onegdaj pod przewodnictwem Pre* 
zydenta Miasta Dra Stanisława 
Ostrowskiego odbyło się posiedzenie 
Rady Miejskiej Komunalnej Kasy 
Oszczędności we Lwowie, na którym 
Dyrekcja przedłożyła sprawozdanie 
z działalności Kasy za rok 1936.

Według sprawozdania stan wkła
dów na koniec roku 1936 wvnosi zło
tych 54 miliony, od których wypłaco* 
no ich posiadaczom tytułem procentu 
przeszło 2.5 milionów złotych. Na 
przeszło 108.000 książeczek wkładko* 
wych, znajdujących się w obiegu pra* 
wie 67.000 książeczek opiewa na wkła* 
dy do 50 złotych, a książeczek na kwo* 
ty ponad 5.000 złotych jest tylko nie* 
spełna 2.000. — Cyfry te dowodzą, 
że Kasa dociera do bardzo szerokich 
sfer ludności naszego Miasta i dzia* 
łalność swą opiera na małych ciuła* 
czach, których drobne oszczędności 
organizuje w milionowe kapitały. *>■

Działalność taką poważnie ułatwia
ją Kasie Oddziały, a to przy ul. Gró
deckiej 60 i Żółkiewskiej 75. które 
umożliwają korzystanie z usług Kasy 
także mieszkańcom przedmieść.

W  roku sprawozdawczym załatwio* 
no w dziale wkładkowym (Centrali 
i Oddziałach łącznie) 317.241 stron, 
czyli przeciętnie ponad 1.000 stron 
dziennie.

Działalność kredytowa Kasv wyra* 
ża się w 27 milionach djugotermino* 
wych pożyczek hipotecznych i komu* 
nalnych, w 17 milionach pożyczek 
wekslowych i rkach bieżących, oraz 
w prawie 2 milionach pożyczek ,udzie' 
lonych przez związany z Kasą Miei* 
ski Zakład Zastawniczy.

Zakład ten, który oddaie usługi naj* 
uboższej ludności naszego. Miasta

przez udzielanie drobnych pożyczek, 
udzielił w roku sprawozdawczym 
45.618 pożyczek do wysokości zl 
50.—, 24.601 pożyczek do kwoty zł. 
300.— i tylko 343 pożyczek ponad zł. 
300.—. Zakład załatwił w ciągu roku 
142.922 stron, czyli przeciętnie 510 
stron dziennie.

Fundusze rezerwowe Kasy — bę* 
dące wyrazem przezornej polityki In
stytucji — wynoszą prawie 6 milio- 
npw, t. j. około 12% wkładów.

Od stycznia 1936 r. Kasa. rozumie* 
jąc trudną Sytuację dłużników, obni* 
żyła oprocentowanie kredytów hipo* 
tecznych do 7%, a stosunkowo także 
i od innych rodzajów kredytu, co 
wprawdzie wpłynęło na obniżenie 
osiągniętej nadwyżki bilansowej do
154.000 złotych, ale przyniosło poważ
ną ulgę dla korzystających z kredytu 
Kasy mieszkańców naszego Miasta.

Z nadwyżki bilansowej przeżnaczo* 
no 102 tys. Zł. na dalsze powiększenie 
funduszu zasobowego Kasy. 14 tys. Zł. 
na Funduszj rezerwowy Miejskiego 
Zakładu Zastawniczego. 7 tys. Zł. 
przekazano zgodnie z przepisami usta* 
wowemi na Fundusz Gwarancyjny 
Kas Oszczędności, a pozostała kwotę 
Zł. 31 tys. przeznaczono na cele spo* 
łeczne, z czego 21 tys. Zł. na Dokryoie 
reszty kosztów budowy Szkoły dla 
dzieci zagrożonych gruźlica w Brzu- 
chowicach.

Dla wygody sfer pracujących, 
a w szczególności kupiectwa przedłu
żyła Kasa od kwietnia u. r. czas urzę
dowania w W ydziale wkładkowym 
Centrali do godziny 19.30, tak, że 
sfery te mają obecnie możność usku* 

I teczniania lokat po zamknięciu swych 
warsztatów pracy.

M i n o u / e  p r e m i e r y  
ś u j i c f ś e c M n e .

Europa: „Peimy‘‘ komedia H . Kosterlitza 
produkcji amerykańskiej.

Powódź sławnych pwiazd filmowych za* 
ostrzyła nasz smak artystyczny, nauczyła 
być wybrednym znawcą sztuki teatralnej, 
oduczyła jednak entuzjazmu wobec nowych 
talentów, wober nowych fenomenów aity* 
stycznych. Widz kinowy jest zblazowany 
tym, że co miesiąc mniej więcej na niebo- 
skllon filmowy wpływ a nowa planeta pierw* 
szej wielkości. Trudno jest mówić dziś o 
rewelacji aktorskiej.

Deanna Durbin jest to 15*lctnie dziw * 
czątko. Wygląda bardzo ładnie, ślicznie 
śpiewa. To jeszcze nie wszystk.o. Tej gra uli 
mowa wnosi na ekran elementy takiej świe* 
żości, takiego wdzięku, że cały film, w któ* 
rym gra główną rolę, przepojony jest tą 
atmosferą .„Penny" jako utwór ma wszcl* 
kie walory doskonale skonstruow cnej ko* 
m,cdii. N iebanalny wątek (trzy podlatki od* 
wodzą ojca ad powtórnego małżeństwa), 
piękna aktorka gra zespołowo — już to sa* 
mo wystarczyłoby do powodzenia filmu. 
Ale właśnie mała Durbin stwarza to, co 
,iazwać*by można: nadwartością atmosfery. 
Rozumiemy doskonale, dlaczego właśnie 
Penny i.wym zniknięciem przeważyła szalę 
wypadków. bwl.

A pollo; „Ogród A llaha“ Fin* Ryszarda Bo* 
lesławskiego wg powieści Hichensa produk* 

cji amerykańskiej.
Zwana „ogrodem Allaha" Sahara w po* 

wieści Hichensa jest urocznie szara, burzli* 
wa, pełna widzów szalejących, pełna szaro* 
białych wydm. Dlatego też realizacja fil* 
mowa techniką kolorową wydaje się tu nie* 
zupełnie szczęśliwa. Znana niedoskonałość 
zdjęć barwnych potęguje jeszcze wrażenie 
sztuczności. Ale poznać doskonalą rękę Bo* 
lesławskiego w doborze plenerów, w któ* 
rych glowną rolę gra niebo nad Saharą — 
niespokojne, chmurzyste, rozczerwienione 
wieczorem. To niebo jest najbardziej suge* 
stywnym elementem filmu Bolestawskicgo. 
Ciekawe podejście formalne kryje w sobie 
rozświetlanie jednoronowe barwnych scen. 
W  ten sjTotób — zwłaszcza w partiach wy* 
cinkowych, w scenach kameralnych — barw 
nosć zyskuje wyraz deformacji, a__więc: 
prawdziwego artyzmu.

Gra Marleny Dietrich i Charlesa Boyer 
odtwarzająca dzieje przedziwnego konfliktu 
religijno * osobistego zamyka się w ramach 
kameralności o subtelnym dźwięku. Akcja 
powieści Hichensa skondensowana została 
imeligentnie, bez niedomówień; mepotrze* 
bne są tylko może obie wstepne sceny kia* 
szronie!

W ydaje się wszakże, że fil.n bolesław* 
skiego większe ma znaczenie jako fenomen 
formalny (artyzm deformacyjny barwnego 
kina), niż jako osiągnięcie tematowe.

bwl.

Pałace: „O rdynat Michorowski" film polski 
Henryka Szaro.

„Trędowatą1* robił na film G ordon; for* 
malnie i aktorsko film potraktowany był 
inteligentnie i ciekawie. Obecnie Szaro kun* 
tynuuj.. to dzieło w swym „Ordynacie Mi* 
chlorowśkim". Pod względem formalnym 
film ten posiada swój poziom poprawny. 
Ale nasuwa się jedno przed (wszystkim py* 
tanie: dlarzego właśnie Mniszkówna’ godna 
jest zaspokojenia gustów polskiei publicz* 
ności kinowej? Czy filmy robi się tylko 
dla prostaków? bwl.

JAK W YGLĄDA K O M UN IK ACJA 
W  MOSKWIE.

Moskwa. 26. 3. (PAT.) Komunikacja 
w Moskwie według „Izwiestij‘‘ przed* 
stawia się następująco: park tramwajo* 
wy od trzech lat nie jest uzupełniany. 
W  roku ubiegłym liczba wagonów na* 
wet zmniejszyła się. Techniczny stan 
wagonów jest niezadawalający. 46 proc. 
wagonów jest starych i mało pojem* 
nych. Kwalifikacje motorniczych bar* 
dzo niskie, z 651 motorniczych tylko 23 
zdało egzamin celująco, a 246 niie zda* 
ło zapełnlie. Sprawa autobusów i troi* 
busów również nie przedstawiła się do* 
brze. W  roku bieżącym miało być w 
Moskwie 1500 autobusów, a jest ich 
tylko 587 W edług dyrektyw rządu li
czba trolbusów w r. 1938 ma wynosić 
1100. Jest ich cbecniie tylko 105. Na 
niektórych przystankach tramwajowych 
gromadził się po 1500 osób, Robotnicy, 
mieszkający na peryferiach, muszą wsta 
wać o 4: rano, abv zdążyć do pracy.

Liczby taksówek dziennik nie poda 
je, lecz jc-st ich nie więcej, jak 500 
sztuk i w dodatku z tej niewielkiej li
czby moskiewska rada miejska zarezer
wowała 25 proc. najlepszych samocho
dów dla urzędów. Liczba wypadków 
samochodowych w Moskwie wynosi 2(J 
dziennie. W  r. 1935 było 6.840 wypad; 
ków. W  r. ub. 6 964. W edług danych 
inspekcji samochodowej 25 pnx. samo* 
chodów kursuje po mieście jeszcze tech 
nicznie niesprawdzonych. Dziennik sk’a 
da winę za ten stan rzeczy na b lurokra 
tyzm moskiewskiej rady miejskiej.

Polska wystawa teatralna] w Paryżu.
W arszawa. 26. 3. (PAT.) Komitet wy 

stawy światowej w Paryżu zawrócił się 
do komitetu działu polskiego z propo
zycją zorganizowania pokazu współ
czesnej polskiej scenografii (dekoracje 
teatralne, kostiumy etej. N a czele se
kcji teatralnej, w której będa reprezen 
towane różne państwa, stanał p. Leon 
Cogniat, redaktor tygodnika „Beaux 
Arts“ , ten sam, który zorganizował już 
w r. 1931 analogiczną sekcje salonu je* 
siennego w G rand Palais. W  roku 1931 
Polska dzięki swym eksponatom od

niosła ogromny sukces, przedstawia
jąc rozwój swej scenografii od czasu 
Spitziara i W y jpiańskiego aż po r. 
1931. Obecne tedy Polska, z/właszcza 
wobec nader ograniczonego miejsca, 
wystawia odpowiednie makaty i pio* 
jekty jedynie z lat 1931—1937 

Organizacją polskiej sekcji teatralnej 
zajmuje się z ramienia klomitetu działu 
polskiego na wystawie paryskiej dr. 
Mieczysław Treter, dyrektor T. S. S. 
P. O.

Otwarcie Zjazdu Z. A. S. P.
Warszawa. 26 marca (P. A  T.) 

W czoraj rano cdlbyło sie w lokalu Z. 
A. S. P.-u otwarcie dorocznego zjazdu 
Związku artystów scen polskich. N a 
zjazd przybyło około 30 delegatów 
miejscowych i zamiejscowych. Zebra
nie zagaił prezes Józef ŚliwickL podkre 
ślając w swym przemówieniu wybitną 
ofiarność aktorstwa polskiego na F. O. 
N., F. O. M., na pomnik Marszałka Pił 
suds,kiego i wreszcie na Pomoc Zimo
wą. Przewodniczącym zjazdu wybrany 
został Józef Karwowski z Krakowa. 
Por® tym do prezydium zjazdu weszli; 
Dobiesław Damięcki (W arszawa) ł

Alfred Szymański (W ilno), jako wice
przewodniczący oraz sekretarze: Ta
deusz Kański (Lwów), Wacław Mo* 
drzewsŁ i (Łódź), Cz. Strzelecki (Łuok) 
i Br. Dardzińslkii (Warszawa), Porzą
dek dzienny wczorajszego pierwszego 
posiedzenia plenarnego wypełniły wy
bory do komisji mandatowej oraz 
sprawozdania.
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BOLESŁAW WŁ. LEWICKI.

S r e b r n e  c l e n i e  m ó w i ą .
Siedziałem w kinie na filmie ..Ucie

czka Tarzana" Richarda Thorpe U* 
twór z serii awanturniczych przygód 
w dżungli afrykańskich, gdzie treść 
ostatecznie stanowi czynnik drugorzę
dny, tak dalece dokładnie bowiem 
powtarzają się sytuacje: napad mm
rzynów, skoki lampartów i drewniane 
kłapanie paszcz krokodylich pod ad* 
resem przerażonej buzi białej kobiety. 
Patrząc na ten splot najdziwniejszych 
wydarzeń, mających zamrozić krew w 
żyłach człowieka, widząc te dzikie 
gonitwy i szerokie przestrzenie, spo* 
strzegłem nagle, że wypełnione są do* 
kładnie — gadaniem. Bohaterowie fil
mu ustawicznie mówią coś do siebie, 
czasem krzyczą. Ani chwili prawie 
nie trwa milczenie. Perorują do siebie 
biali podróżnicy, bełkocą coś i gadają 
murzyni. Z ekranu bez przerwy pły* 
nie skłębiony potok wymowy. Ani 
chwili czasu nie znajdziemy, by stwier 
dzić, jak szumi las nad wezbraną rze* 
ką afrykańską, by usłyszeć — niesa* 
mowitą ciszę dżungli. Przysiąc-by mo* 
żna, że Afryka cała pełna jest wrza* 
sku awanturników, małp i murzynów.

A właśnie o murzynów chodzi, i  
raczej o ich mowę. Mówią jakimś ję* 
zykiem pospiesznym, namiętnym, krzy 
kliwym. Trudno stwierdzić, czy różne 
plemiona ukazujące się w jednym fil* 
mie mówią jednym czy kilku językami. 
Gdy słuchamy z ciemnej głębi sali ki
nowej tych gardłowych dźwięków, 
budzi się nagle myśl jedna: co to  za 
język właściwie? Czy nad każdym fil* 
mem afrykańskim, a jest ich przecież 
dziesiątki, czuwa jakiś językoznawca, 
specjalista od niezliczonych narzeczy 
murzyńskich? Znając seryjną prakty* 
kę wytwaizania takich filmów awan* 
turniczosdżunglowych można mieć pod 
tym względem poważne wątpliwości.
I nasuwa się wtedy jedna zasadnicza 
myśl jak wogóle jest z użyciem mowy 1 
ludzkiej w filmie? Nie rozumiemy 
przecież przeważnie obcojęzycznej ga
daniny, którą zalewa nas film dźwię* 
kowy każdego prawie gatunku Stres? 
czają ją lapidarne napisy, często kapi* 
talnie głupie w swej lapidarności. A 
przecież nic tak nie dyskredytuje czło 
wieka, jak głupia gadanina, nic nie 
obniża tak wartości utworu literackie* 
go czy widowiska teatralnego, jak 
płytkość dialogów, zła budowa zdań, 
brak wewnętrznej rytmicznej jędmo- 
ści słowa zorganizowanego. Z chwilą 
wprowadzenia dialogu na ekran we* 
szło kino w ścisły kontakt z dziedzi* 
ną zorganizowanej mowy ludzkiej.

Idzie oto, czy ktoś z twórców kino* 
wych organizuje język postaci drama* 
tu kinowego, czy autorzy dialogów 
kinowych są choć trochę artystami, 
czy tylko spryciarzami. Czy murzyni 
wszystkich filmów afrykańskich mó
wią którymś z prawdziwych narzeczy 
afrykańskich? czy kierownik ekspe* 
dycji naukowej, znakomity uczony 
nie przemawia językiem furmańskim?

, Owa podejrzliwość wober poziomu 
j języka bohaterów ekranu jest całkowi* 
i cie uzasadniona. Wystarczy przypom* 
j nieć dętą patetyczność dialogów w 
j polskim dramacie filmowym, w ja- 
J kichś .Dziesięciu z Pawiaka" czy in* 
; nych „Bohaterach Sybiru". O języku 

naszych komedii i fars filmowych my» 
śleć się nawet nie chce, tak płytki jest 
i wulgarny. W ytworność eleganta na 
ekranie znika, gdy urocze bożyszcze 
pensjonarek otworzy swe wytworne 
usta i przemówi stylem salonowego 
głuptasa. Aby nie być gołosłownym 
sprawdziłem jakość dialogów w fil* 
mowej komedii Ziembińskiego: „Fre* 
dek uszczęśliwia świat". Nie mówimy 
w tej chwili o wadach czy zaletach 
tego utworu. Dialogi składają się ze 
strzępków jakichś rzekomych dowci* 
pów, z jakichś flirtowych frazesów, z 
W y m y śla ń  i z banalnych tekstów pio* 
senek. Czy można uwierzyć w to, że 
młody Fred jest utalentowanym wyna* 
lazcą, twórcą, gdy rodzaj jego mowy 
nie mówi wcale o jego inteligencji?

Mówi się powszechnie o ścisłych 
związkach tematów filmowych z lite* 
raturą. Szkoda, że film nie zapożyczył 
się u literatury pod względem tego, 
co jest w niej najcenniejsze: nie te5
mat ani anegdota, ale — język. Wo* 
bec tego, że bohaterowie filmów mó* 
wią przeważnie językiem Marczyń* 
skiego i W allace‘a, nic dziwnego, że z 
pewną podejrzliwością słucha się dia
logów przeróbki powieści Sinclaira 
Lewisa: „Sam Dodswortli" i myśli się 
przytem. czy piękna proza pisarza ame 
rykańskiego nie została w wyryw
kach filmowych zwulgaryzowana. Naj 
prostszą sprawą byłoby poprostu: ro* 
zumieć język filmu. Narazie ten cie* 
mny bełkot, którym rozbrzmiewa e* 
kran jest jednym z elementów egzoty* 
czności kina. Działa nawskróś nielogi* 
cznie samym tylko brzmieniem. Pró* 
bowali nawet dowodzić pewni teore* 
tycy kinowi, że w prawdziwej sztuce 
kinowej nie treść dialogów, ale ich 
brzmienie, intonacja, rytm główną gra 
rolę. 2e mówienie na ekranie ma być 
tylko jednym z elementów świata sły*

szanego, jak skrzyp wozu, czy szum 
Slkrzydeł. Stanowisko to wytrzymuje 
krytykę estetyczną, nie zostało jednak 
potwierdzone przez praktykę. Nieza
leżnie od poziomu języka swoich bo
haterów, film chce być zrozumiały. 
Owe językowe aspiracje kina mącą je* 
go jedność estetyczną, pojętą jako ryt* 
miczne następstwo obrazów i dżwię* 
ków, nie na tyle jednak, by kino nie 
dało sobie z nimi rady. Były już oczy* 
wiście nie w Polsce, utwory filmowe 
o doskonale zorganizowanej sferze 
dialogów. Film twórczy udowodnił, 
że mowa nie zatraca kinowości, że 
rytm obrazów i ruchliwość obiektywu 
nie jest wcale krępowana przez sio* 
\vo. Trudnością nie do pokonania wy* 
dawało się w swoim czasie to. że trwa* 
nie obraau kinowego jest inne, niż 
trwanie wypowiadanych słów. Dlatego 
pierwsze filmy dźwiękowe były takie 
nieruchome, takie rozwlekłe i to ,,ga* 
danie filmowe" tak nieznośnie męczy
ło. Dziś trudności te są całkowicie nie 
ledwie pokonane. Wymogi Logiczności 
filmu mieszczą się doskonale w ze
spole kinowych środków wyrazo* 
wych, trzeba tylko, by zorganizował 
je — artysta. Przy odpowiednim ze* 
stawieniu obrazów, przy odpowiednim 
ich zrytmizovv'aniu dialog zyskuje 
swój senj, chociaż ubogi i pozbawio* 
ny znacznych wartości intelektual* 
nych. Tak właśnie jest w wyświetla* 
nym niedawno filmie Gezy v. Bolvary 
„Sam na Sam". Krótkie lapidarne roz* 
mowy rotmistrza i jego służącej uzy* 
skują swój sens w rodzaju sytuacji, 
pozbawionej z natury rzeczy litera* 
ckiej gadatliwości, wplecione zaś w 
rozwichrzony rytm rozległej przestrze
ni i nastrojowych wnętrz. Tak więc 
jasne się stoję, że dobór i, organizacja 
języka w kinie jest sprawa trudną i 
krępującą realizatora chociaż całko
wicie możliwą do realizacji w estety* 
cznym pełnodźwięku. O ile można u* 
ogólnie pewne zjawiska w dotychczaso 
wej praktyce kina, stwierdzić wypa* 
dnie, że europejski styl widowisk ki* 
nowych ograniczał dialog i wplatał go 
ściśle w następstwo zbliżeń i tzw. pa* 
noramików, starał się lapidarnością 
ograniczyć płytkość rozmówek roman 
sowych. Twórcy amerykańscy pozwo* 
liii ekranowi rozgadać się szeroko i 
krzykliwie i do tej pory film amery* 
kański jest „wielkim gaduła". Wspo* 
mmałem już na początku pogadanki 
jak wpływa to na poziom dialogów. 
Ponadto zaś stwarza jedyną w swoim 
rodzaju sytuację. Główne postacie fil

mu Marschalla „Bohater" doznają wie
lu niebezpieczeństw, ukrywają się 
przed wrogiem, przedzierają się przez 
bagna i ostępy leśne padają ze znużę* 
nia, ale ani na chwilę nie przestają ga* 
dać. Tak film amerykański wykorzy* 
stać chce znaczenie dialogu dla roz* 
szerzenia akcji. Pociągnięcie to nie za' 
wsze udaje się, a nawet powiedzieć 
można: udaje sę bardzo rzadko. Ga* 
dulstwo nie zastąpi logiczności i pię* 
kna słowa. Nigdzie bardziej iak w ki* 
nie nie czuje się, że „milczenie jest 
złotem".

Na ekran kina Europa .wprow adzo
no ostatnio dwa wznowienia głośnych 
w swoim czasie filmów. Słynny „Czar 
ny Anioł" został ponownie zrealizo
wany jako „Powrót do życia", piękny 
„Statek komediantów" odrodził się w 
nowej edycji, jako „Magnolia". Trage* 
dia ślepego oficera bardziej przejmu* 
jąca była w niemej interpretacji Ranol* 
da Colmana, niż „nagadana" przez 
Frederica Marcha. „Magnolia" jest na* 
prawdę przepięknym filmem, pełnym 
poezji, pełnym ślicznych pieśni mu* 
rzyńskich. Pierwowźór jej — ów wspo 
mniany „Statek komediantów" wszedł 
przed laty na ekran jako jeden z osto* 
tnich filmó.w niemych z dorabianym 
później dźwiękiem. Ale z jego oszczę* 
dnego artyzmu jako niezatarte wspo
mnienie został obraz rozsrebrzonej 
przez książyc szerokiej Missisipi, i le
cący nad fale ubogi brzęk murzyń- 
kiego banio. Była to prawdziwa poe* 
zja, bo poezja jest cicha i orosta

— ■ i i  ■ »■— >.

ODPRAW A ZENSKIET KADRY 
ZW IĄZK U STRZELECKIEGO

W  dniach 21 i 22 bm. odbyła się we 
Lwowie odprawa żeńskiej kadry Z\v. 
Strzeleckiego VI Okręgu. Na odpra* 
wie obecna była inspektorka główna 
PI<ZS Łukaszewiczowa wraz 7. przed
stawicielką Wydziału Głównego P. K. 
Matuszewską. Odprawę urozmaicił nie* 
zwykle ciekawy referat dr. Charewi* 
czowej na temat spraw mniejszościo* 
wych i nacz. wydz. ośw. pozaszkolnej 
Kuratorium O. S. Błażewskiego z dzie* 
dżiny realizacji wychowania obywatel
skiego na terenie żeńskich oddziałów 
Związku Strzeleckiego.

LOTNICTW O POLSKIE MUSI BYC 
SILNE! -  ZLOZ NA NIE OFIARĘ 
NA KONTO P. K. O. Nr. 503.300

LIST Z ZAKOPANEGO.

Z o l r o p o n e
Pisząc kiedyś o Zakopanem nazwa

łem je miastem o stu obliczach. Jest 
bowiem Zakopane sportowców, nar* 
ciarzy i turystów, Zakopane artystów: 
poetów, malarzy i muzyków, którzy 
nierzadko przeszli do historii kultury 
polskiej ostatnich kilkudziesięciu lat. 
Zakopane Don Juanów, flirciarzy i 
amatorów przygód, Zakopane tych co 
grają po pensjonatach i w „Akademii" 
mieszczącej się w klubie u Trzaski w 
bridża — i jest wreszcie Zakopane lu* 
dzi chorych i nieszczęśliwych, którzy 
obecnie rzadko kiedy pojawiają się na 
Krupówkach. Przeważnie chronią się 
po różnych wielkich i nowoczesnych 
sanatoriach, których rzęsiście oświe* 
tlone okna świecą w nocy jak lampio* 
ny na stokach Gubałówki, przypomi
nając rozbaiwionym i rozkrzyczanym 
snobom, że czasem też i choroba tra* 
fia się wśród ludzi...

W  każdym razie z jakiejkolwiek 
strony naświetlaćby „zimową stolicę 
Polski" — bilans, pomimo wielu za* 
strzeżeń, wypadnie zawsze przecież na 
korzyść tego naprawdę najpiękniej* 
szego miasta polskich gór. Jest jakiś 
dziwny urok w tych metamorfozach, 
które Zakopane przeżywa w ciągu ro
ku. Nic dziwnego że największe poi* 
skie talenty artystyczne siliły się na 
to, by oddać cały czar i nastrój, jakie 
roztacza dokoła siebie potężna w 
swym majestacie przyroda Tatr. Bo 
cóż z tęgo, że hałaśliwy tłum przyby*

u j  i i t o r c M .
szów, wśród których przeważają nie* 
raz załgani snobi i pseudosportowcy 
(nie mówiąc już o niebieskich ptakach 
z W arszawy) — wypełnia szczelnie 
liczne lokale rozrywkowe i obrzydza 
prawdziwemu miłośnikowi Zakopane* 
go spacer po śródmieściu, gdy oto kró 
tka przechadzka w najbliższe, choć 
mało znane strony niektórych dziel
nic wystarczy, by zatrzeć przykry na* 
Strój i trywialną rzeczywistość zamie* 
nić w najszczerszą poezję. Nie mówię 
o znanych spacerach pod regle czy ,w 
doliny. Proszę tylko kiedyś w zimo* 
wy wieczór powędrować nową piękną 
drogą, którą słusznie chlubi się gmi
na, od rynku ku Kasprusiom i zanu* 
rzyć się w przytulną ciszę, przerywa* 
ną jedynie szmerem potoku strąży* 
skiego. Drzemią tu poczerniałe ze sta* 
rości domki modrzewiowe, z owych 
zamierzchłych dziś już czasów, kiedy 
to Zakopane było naprawdę jeszcze 
tylko — jak mówi M akuszyński — 
wioską ciągnącą się od Trzaski do 
Karpowicza. Ciekawe i bardzo nastro
jowe są te Kasprusie. dzielnica parnię* 
tająca jeszcze dobrze Witkiewicza, 
Chałubińskiego i Sabałę.

Ale życie wciąż wypowiada nowe 
słowa i kroczy naprzód. To też co roku 
niemal zastoje się pod Giewontem 
zmiany, inwestycje i ulepszenia. Przy* 
bywa wciąż nowych pensjonatów, 
które w pełnym sezonie nie mogą po* 
mieścić gości. Koniki góralskie ani

rusz nie chcą coprawda ustąpić miej
sca taksówkom, przeciwnie, mnożą się 
niesłychanie i w ciągu długich miesię* 
cy zimowych rozlega się nieustannie 
przemiła, bardzo swojska symfonia 
dzwonków przy saneczkach. Wido* 
cznie już praktyka ustaliła, że taka 
komunikacja jest najlepsza, bo sane* 
czki dojadą wszędzie, nawet na halę 
Gąsienicową. Auta i autobusy grasu* 
j4 jedynie na szosie do Morskiego 
Oka i nowej bazaltem wybrukowanej 
drodze do Kuźnic.

Tu już mimowołi należy poruszyć 
sprawę kolejki linowej. Otóż pomimo 
zażartej i — napiszmy to — niezbyt 
lojalnej kampanii prasowej, którą na 
ten temat niedawno stoczono, trzeba 
przyznać całkiem bezstronnie, że ko- ; 
lejlka jest naprawdę wielką atrakcją i 
dziełem nawskróś pożytecznym. Przed 
hałastrą snobów nie uchroni się Tatr 
odcięciem ich od nieturystów wogóle. 
Przeciwnie, większość rozkrzyczanych j 
i ucharakteryzowanyeh na narciarzy 
natrętów posiada właśnie dość zdrowia 
na to, by rozpełznąć się po halach i try 
wialnymi rykami oraz butną postawą 
zmącić ciszę gór. Jak dotychczas, ten 
właśnie niesympatyczny element prze
ważał wśród wędrujących po Tatrach 
„sportsmanów". Wszędzie słyszało się 
i nadal słyszy żargon o „deskach", 
smarach, „telemarkach" i „holwegach". 
Mało kto opowiada o potężnym wra* 
żeniu przyrody wysokogórskiej, o re* 
fleksach słonecznych na dalekich, śnie 

, żnych polach i o grozie, sterczących 
I samotnie wśród ośnieżonych hal, gra*
I nitowych turni. Dlatego należy z po*

litowaniem przejść do porządku dzień 
nego nad rozpaczliwym zawodzeniem 
różnych .,ochraniaczy przyrody". Sa
ma bowiem kolejka w żaden sposób 
nie może tu nic ani popsuć ani zaszko* 
dzić. Ci sami bowiem rozkrzyczani 
„znawcy" narciarskiego rzemiosła tak 
czy owak będą pchać się na Kalatów* 
ki, czy na Boczań, a wielu jest prze* 
cięż i takich, którzy naprawdę chcą 
zachwycić się pięknem tatrzańskiego 
krajobrazu. Dla tych kolejka linowa 
jest tylko ułatwieniem skorzystania z 
tych wrażeń, które nieraz dla braku 
zdrowia czy sił są człowiekowi niedo
stępne.

A wrażenie jest naprawdę silne, nie 
zwykłe. W ystarczy tylko wyjechać ,w 
dzień słoneczny, by nasycić się wszel* 
kimi emocjami, jakich dostarcza wzno* 
szenie się na wysokość prawie 2.000 
metrów, ponad zawrotnymi przepaś
ciami, w ciągu 10 zaledwie minut. A 
cóż dopiero widok ze szczytu Kaspro* 
wego W ierchu? W szak oko biegnie 
w dal hen aż poza wyżynę nowotar* 
ską z jednej strony, gdy z drugiej 
znów podziwiać się musi cały kom
pleks grających w promieniach słone* 
cznych szczytó.w Świrnicy, Kościelca i 
Żółtej Turni. Dlatego zostawmy w 
spokoju kolejkę, a pomyślmy raczej o 
tem, aby wśród odwiedzających Za* 
kopane było jak najwięcej takich, któ* 
rzy umieją czytać w tej potężnej, nie
śmiertelnie pięknej księdze przyrody, 
która leży przed nimi otwarta — a 
jakże często niezrozumiana — u stóp 
naszych mocarnych, królewskich Tatr.

Juliusz Masłow»ki-
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IVI1TUŁOGIA MARKSIZMU.
G dyby marksizm operował samymi 

rzeczowymi argumentami, gdyby od* 
woływał się tylko do interesów pew* 
nych warstw społecznych, miałby mo* 
że szanse na stworzenie silnej partii 
politycznej, ale nie wyrósłby nigdy do 
rozmiarów jakiejś ,.nowej religii", po* 
rywającej za sobą rzesze wyznawców. 
W  doktrynie Marksa i jego następców 
muszą być tedy jakieś motywy uczu
ciowe, przemawiające do wyobraźni 
mas, jakieś elementy mistyczne i es* 
chatologiczne, budzące ,w duszach ludz 
kich fanatyczną wiarę i zdolność do 
długotrwałych poświęceń.

Czynniki takie istnieją tam rzeczy* 
wiście i stanowią nawet swoistą „mi* 
tologię" marki emu, którą warto w y
łuskać i zdemaskować.

ANTY*CHRYSTIANIZM.
Cechą uderzającą marksistów, a 

zwłaszcza przedstawicieli tak ekstre* 
mistycznych odgałęzień marksizmu, 
jak komunizm, czy anarcho*syndyka* 
li7,m, jest fanatyczna ich nienawiść do 
osoby Chrystusa i do całej wogole 
doktryny chrześcijańskiej. Nienawiść 
ta przejawia się jaskrawo podczas re
wolt komunistycznych — w paleniu 
kościołów, w niszczeniu relikwij i 
przedmiotów kultu, w prześladowaniu 
i zabijaniu księży i zakonników, w 
przedrzeźnianiu i wyszydzaniu obrzę* 
dów religijnych, w zaprzeczaniu istnie 
nia Chrystusa wogóle, z którego bez* 
bożnictwo sowieckie chce zrobić w o* 
czach mas, postać mityczną, wymyślo
ną przez „burżujów*' i „ k le c h ó w O  
nienawiści tej, przybierającej nieraz 
formy prymitywne i niedorzeczne, 
świadczą jednogłośnie ci, którzy zwie* 
dzali osobiście muzea bezbożnicze w 
Rosji czerwonej; jeszcze dobitniej 
świadczą o tym znane wypadki w Hi* 
szpanii. Trudno to wytłumaczyć ina* 
czej, jak tylko tym, że marksizm uwa* 
ża chrystianizm za swoje skrajne prze 
ciwieństwo i największego wroga, o 
wiele groźniejszego i bardziej zasadni
czego niż kapitalizm.

W  samej rzeczy marksizm jest w 
pierwszym rzędzie anty*chrystianiz* 
mem, tj. „nową religią", która może 
się rozkrzewić i zwyciężyć tylko za 
cenę zupełnego zniszczenia nauki Chry 
stusa, z którą podjął walkę śmiertelną 
o rząd dusz na naszym globie. Prze 
ciwko ideom Boga i nieśmiertelności 
duszy, będącym podstawą religii, wy
suwa on ideę kolektywu, zbiorowości 
ludzkiej, która jest bogiem marksi* 
stów. \b y  utrzymać w masach wiarę 
w to bezosobowe, nieokreślone mon* 
strum, w tę abstrakcję bezduszną, ja* 
ką jest bóg*kolektyw, marksizm musi 
wykorzenić z dusz ludzkich samo po
jęcie osobowego boga; musi też wy* 
drzeć z nich wiarę w nieśmiertelne 
istnienie dusz jednostkowych po 
śmierci, jednostki bowiem są niczym

wobec kolektywu, są tylke liczbami w 
rachunku i nie mogą istnieć poza nim 
(stąd okrucieństwo bolszewizmu: 
śmierć miliona pojedynczych istot nie 
ma w tym ogólnym rachunku żadnego 
znaczenia).

Przeciwko „religii miłości", mark* 
sizm wysuwa „reiigię nienawiści , 
gdyż, zdaniem Marksa, nienawiść jest 
siłą twórczą, wnosi dynamikę do hi* 
storii i tylko ona da klasom upośle
dzonym siłę do wałki i zemsty nad 
„światem wyzysku". Marks stwierdza 
wyraźnie, w s,wej książce „Nędza fi* 
lozofii", że tylko przez zło proletariat 
może osiągnąć swój cel końcowy, któ* 
ry jest „dobrem". Przyznaje też. że 
idzie mu o rozbudzenie w masach u* 
czuć krzywdy, nienawiści i zemsty, 
bez tego bowiem nie ma mowy o zmo* 
bilizowaniu ich do walki klasowej-

Marksizm wysuwa też, przecinko 
zasadzie duchowej i nadprzyrodzonej 
chrystianizmu, zasadę materialną, ziem 
ską. doczesną. Całą naukę o ducho
wym doskonaleniu się człowieka i o 
celach wyższych, zaświatowych -V *a 
ludzkiego, odrzuca on bezwzględnie. 
Człowiek nie różni się od zwierzęcia, 
jedynym jego celem jest materialny, 
zmysłowy dobrobyt. „Pamiętajcie, że 
bogiem waszym jest żołądek P0* 
wiada Lenin do robotników.

„GRZECH PIERW ORODNY" 
WYZYSKU.

Filozof rosyjski Bierdiajew twier* 
dzi, że marksizm opiera się na „nowej 
teorii grzechu pierworodnego". Kłam* 
stwem jest idea religijna, która głosi, 
że człowiek odpadł od Boga przez 
swój upadek moralny i powinien dą
żyć do połączenia się z Bogiem przez 
odrodzenie duchowe. „Grzechem pier* 
worodnym" ludzkości jest wyzysk je* 
dnych klas przez drugie. Grzech t.:n 
uprawiany jest rozmyślnie od tysiąc* 
leci przez warstwy- którym przynosi 
on korzyść i wygodę, pozwalając im 
żyć i bogacić się kosztem innych. Aby 
ukryć ten grzech, „klasy posiada;^ - 
v ymyślily Boga, duszę nieśmiertelną 
i raj poza grobem, chcąc uśpić w ten 
sposób masy nadzieją jakiegoś przy* 
szłego zadość uczynienia za krzyw da 
i nędzę („religia to opium dla ludu"). 
Aby ukryć ten grzech, stworzyły one 
też państwo, moralność i prawo, któ* 
re ma za zadanie trzymać nędzarzy w 
ryzach i nie pozwolić im targnąć się 
na własność bogaczy. Cała historia, 
wraz ze wszystkimi stworzonymi 
przez nią wartościami, jesr tedy pira* 
midą kłamstwa, fikcyjną nadbudową, 
mającą uprawnić ten system wyzysku 
większości przez mniejszość, dzierżącą 
w rękach aparat władzy. Trzeba zni
szczyć wszystkie wytwory historii: 
kościół i reiigię, państwo i prawo, mo* 
ralność i tzw. czystą naukę, własność 
prywatną, a nawet hlozofię i sztukę.

Dopiero wtedy kłamstwo zostanie 
przekreślone i prawda wyjdzie na 
wierzch. Można będzie budować no* 
Wy świat na gruzach.

Powiada Pismo Sw.: „Po owocach
ich poznacie je". Teoria o grzechu 
pierworodnym wyzysku mogłaby nie* 
jeanego w błąd wprowadzić i przeko* 
nać — jak zresztą przekonała wielu 
intelektualistów i pisarzy, ideowych 
marksistów. Ale konsekwencje, jakie 
z niej wysnuwa marksizm zdradzają 
właściwe jego intencje. Z doktryny 
wyziera grymas demonicznej nimawi 
ści do całej kultury i cywilizacji euro* 
pejskiej, bucha z niej .wyziew burzy 
cielstwa i anarchicznej destrukcji. 
Wiadomo, że Marks był żydem. Gdy* 
by jednak zdołał on to ukryć, i tak 
łatwo byłoby wywnioskować, że tyl* 
ko syn gheita i jego mrocznej mistyki, 
wróg organiczny całej cywilizacji 
chrześcijańskiej i narodów aryjskich, 
wśród których żyje, mógł wymyślić 
taką potworną, duchową truciznę, jak 
ta doktryna.

MFSJASZ -  PROLETARIAT.
Zanim Marks usystematyzował so- 

cjahkomunizm. nadając mu pozór teo* 
iii naukowej, już francuski socjalizm 
utopijny, wyrosły z lóż wolnomular* 
skich „Wielkiej Rewolucji" i z klik 
ówczesnej inteligencji radykalnej, dą* 
żącej do uchwycenia władzy — głosił1 
swą „reiigię ludzkości" (jako przeci* 
wieństwo chrystianizmu), ideał „raju 
ziemskiego", gospodarki planowej, o- 
raz bunt klas wydziedziczonych. A* 
narchiczny ten element odkrył już 
wtedy w proletariacie fabrycznym si* 
łę, zdolną posłużyć do realizacji jego 
planów. Nie obmyślono jednak wów* 
czas jeszcze teorii i mitu, któryby 
poddał niepodzielnie masy pracowni
cze jego wpływom i rozbudził w nich 
nastroje bojowe na stałe.

Mit taki stworzył dopiero marksizm 
w postaci „posłannictwa proletariatu".
Koncepcja tego mitu była następująca: 
Jedynym źródłem wartości, twórcą bo 
gactw, które zagarniają warstwy po* 
siadające, jest praca mas ludowych. 
Masy te cierpią straszną niewolę w 
ciągu tysiącleci historii. Wszystkie in* 
ne klasy są skażone „grzechem pier* 
worodnym" wyzysku. Ale masy lu* 
dowe — objęte wspólnym pojęciem 
„proletariatu" — są wolne od tego 
grzechu, przeciwnie, są jego ofiarą. 
Proletariat nigdy nie uciskał, a zawsze* 
podlegaj sam uciskowi. To go prze
znacza do roli globowego „mesjasza".

Mamy tu, zogniskowane już w pro* 
letariacie, dwa elementy idei „mesja* 
sza" (skradzione z osoby Chrystusa): 
niewinność, czyli naturę nieskażoną 
przez „grzech pierworodny", oraz mę« 
czeństwo. Brak jeszcze jednego: obja
wienia prawdy, która ma zbawić ludz* 
kość. Otóż prawdę tę przynosi wła*

śnie Marks, który odkrywa, co jest 
istotą i celem historii: w yzysk i wy* 
zwclenie z pod jego jarzma. Marks 
jest tedy „mesjaszem", objawicielem 
prawdy absolutnej. Ale Marks prze* 
lewa swe mesjaszostwo na proletariat, 
który ma idee jego w czyn wcielić. 
Proletariat powołany jest do objawie
nia światu prawdy, do zniszczenia 
krzywdzicieli, do wyzwolenia uciśnio* 
nych i do budowy nowego, lepszego 
świata.

I w tej koncepcji Marks jest stupro* 
centowym żydem, tak jak w swej nie* 
nawiści do chrystianizmu. oraz w idei 
„grzechu pierworodnego" i powrotu 
do ziemskiego raju. Udowadnia on, 
że Mesjasz jeszcze nie przyszedł (a 
więc Chrystus był Mesjaszem fałszy
wym) i że prawdziwym „mesjaszem" 
jest dopiero no, Marks i jego „koś* 
ciół", jego „ciało mistyczne" — prole* 
tariat.

BOSKA MASZYNA.
G dy proletariat zniweczy kłamstwo

0 nadprzyrodzonych celach człowieka, 
a rozpowszechni prawdę, że dobrobyt 
fizyczny jest celem wyłączny m ludz* 
kości, przyjdzie czas nu realizację o* 
stateczną jego posłannictwa, czyli na 
to, co bolszewicy zwą dziś „budo,wni 
ctwem socjalistycznym". Proletariat 
będzie wówczas tworzył w praktycei 
ów „raj ziemski", do którego tak tęs
knili wyznawcy Talmudu i którym 
tak upajali się „bracia wtajemniczę* 
ni" w lożach masońskich. Będzie to 
ustrój ekonomiki naukowo zorganizo* 
wanej, planowej gospodarki, obdzie* 
łającej wszystkimi dobrami ziemskimi 
podług ich pracy i w równej mierze.

Jedynym lecz wszechmocnym środ
kiem urzeczywistnienia tego celu jest 
maszyna. Jej kult zastąpi w społeczeń 
stwie bezklasowym „kult istot boskich
1 świętych Maszyna to owoc i twór 
samodzielny inteligencji ludzkiej. Zbu 
dował ją człowiek, pozostający w  sta* 
nie grzechu, dając dowód, że aby opa* 
nować świat, nie potrzebuje odredze* 
nia moralnego, nie potrzebuje Boga. 
W  traktorach i motorach Diesia czło* 
wiek ubóstwi sam siebie. Spełni się 
zapowiedź węża W  raju: „I będziecie 
jak bogowie". W szystko, bez wyją
tku, nawet przemiana płci i przediu* 
żanie życia, da się osiągnąć przy po* 
mocy wynalazków technicznych i ich 
dziecka *— homunculusa, maszyny.

REW OLUCJA PERM ANENTNA.
Sydykalista Sorel mówi o „strajku 

powszechym", jako o micie proleta* 
riatu, pobudzającym jego wiarę w 
zwycięstwo i energię bojową. Upaja 
się on tą wizją; na całym globie stają 
fabryki i zakłady użyteczności publi
cznej, nie ma światła, wody ani do*

(Dalszy ciąg na str. 5*tej).

P rzy k ła d  dziecka.
Mały Karolek gwizdnął, potem wsko 

czył obiema nogami do kałuży 1 pocią
gnął za ogon przebiegającego psa. Był 
to mały chłopak, niezmiernie piegowa
ty i tak brudny, jakby nigdy w życiu 
nie wiedział nic nawet ze słyszenia o 
szczotce i mydle. Jego strój musiał za
dziwić klażdego, kto miał jakie takie 
pojęcie o tym, jak powinny ubierać się' 
dziewięcioletnie dzieci. Palto, które by 
ło kiedyś bardzo dawno chyba, mary
narką chyba starszego brata, rozwie
wając się ukazywało resztki spodni 
harcerskich i duże dziury w pończo
chach. Nogi usbute w damskie boty i to 
obute niezbyt dokładnie, bo duży pa
lec wyzierał z nich wesoło na świat 
Dziwnie pomarańczowy iszalik i malu* 
tki berecik na czubklu głowy dopełniał 
tego zdumiewającego ubioru Gdy ka
łuża straciła już całą swoją atrakcyj
ność a przyprawiła go o dojmujące zi*
*nno, wyczłapał się z niej i zaczął bie* 
gać dla rozgrzewki dookoła Przystan
ku tramwajowego. Ale i tę czynność za 
jaz przerwał, bo żołądek zaniedhywa* 
ny w  swoich prawach od paru dni za* 
czął nachalnie protestować przeciw ta
kiemu traktowaniu. Karolek posmu
tniał i u sad l na brzegu chodnika. Uli
ca przestała go bawić a głód stawał się

coraz bardziej . dokuczliwy. Nie miał 
poco wracać do domu, dusznej małej 
izby, gdzie stłoczona liczna rodzina na 
rzekając na bezrobocie, sztuka bezsku
tecznie po wszystkich kątach kawałka 
chleba. Siedział więc patrząc w ryn
sztok i myślał o psie, którego przed 
chwilą ciągnął za ogon, staraiac się za
pomnieć o zaniedbanym żołądklu.

Pan Konstanty wysiadł z tramwaju, 
bardzo zły tego dnia. Ściągnęli mu z 
pensji pokaźną sumę na pomoo zimo
wą.

— Ledwie koniec z końcem mogę 
związać — myślał — za moje dwieście 
złotych i jeszlczie mi obcinają. Pewnie, 
że bezrobotni musza jakoś żyć, ale ja 
przecież też. N.ech bogaci daia, — Bar
dzo zdenerwowany, wymachując laską 
szulł w stronę domu, kiedy stanęło 
przed nim coś małego, nudego, nie
zmiernie piegowatego i obszarpanego.

— Panie, głodny jestem — raeki Ka* 
*oł«k patrząc ponuro niebieskimi ocza* 
mi na ostajmi guzik swojego palta.

— Jeszcze na ulicy zaczepiają — po
myślał pan Konstanty, ale nie powie* 
dział tego na głos. Był to  jednak czło* 
wiek delikaitny i dobroduszny. Zrobiło 
mu się żal tej chudej istotki

— Chodź — powiedzliał. Może coś

znajdę w domu. Nie był tego zupełnie 
pewien, bo jadał na mieście i mógł 
nreć najwyżej jakieś resztki śniadania. 
Gdy podeszli pod jego dom. kiazał za
czekać Karolkowi przed oknem, mie
szkał bovriem na panterze. Sam wszedł 
do mieszkania, gdzie po kilkuminuto
wym poszukiwaniu udało mu się sklom 
pletować pajdę chleba z masłem i pla
sterkiem szynki. Podał to chłopcu 
przez okno. Chłopiec nie nauczony, 
że apetytu nie należy zibytmo pokazy
wać, rzudł się na chleib jak dzikie zwie
rzątko. Chciał pan Konstanty cofnąć 
się i zamkhąć okno, kiedy uwagę jego 
zwróciło dziwne indywiduum stojące 
o parę kroków dalej. W zrostu i’ wieku 
mniejv.ięcej Karolka, mógłby być bra* 
ny za jego bliźniaka, gdyby nie to, że 
ten ostatni wyglądał przy nim, pod 
względem elegancji i prezencji iak lord 
angielski przemawiający do swych wy- 
borców.

Całkowity uwagę skierował na paj
dę chleba z szynką. Na jego twarzy 
widać było jakby rozstrzygającą wal* 
kę wewnętrzną. Na koniec powziął wi* 
docznie decyzję, bo zjbliżył sie do Ka- 
rolka.

— To — odezwał się cicho i nieśmia> 
ło — zostaw kawałek... dwa dni nic nie 
jadłem. — Szczęśliwy posiadacz przy* 
smaktu zrobił minę artysty, któremu 
przerwano natchnienie. — Da czfy nie

da? — zainteresował się tymczasem 
pan w oknie Dwaj malcy paitrzyli na 
siebie.

— Czemu jak ja nie poprosisz kogo, 
łachudro? — rzekł w końcu ten ele
gancki.

— W stydzę się jakoś wiesz — od
parł drugi — nie mogę. — Spoglądał 
z wielkijm niepokój cm na żnikającą 
kromkę chleba. Karolek wahał się, w 
końcu machnął ręką i podał mu chleb. 
W  ostatniej chwili urwał sobie jeszcze 
kawałek szynki, mruknął przez zęby 
„Świnia"; pomknął w stronę przystan
ku i zniknął za rogiem...

Bardzo wzruszyła pana Konstantego 
ta scena. Zamknął powoli okno i usiadł
na foteLu.

— To przecież wspaniałe — myślał 
— że taki głodny dzieciak/ dzieli się z 
drugim. Zdało mu się, że odzyskał 
wiarę w  ludzi, co ło której miał osta
tnio poważne zastrzeżenia

— Jednak to leży głęboko w namurz- 
ludzkiej wzajemne pomaganie sobie. 
To instynkt. Ten instynkt zmusił tego 
malca, żeby podzielił się z biedniej
szym. Ten instynkt zmusza nas, że 
dzielimy się zarobionymi pieniędzm* zj 
tymi, którzy zarobić nie mogą.

Teraz był dumny, że ściągnęli mu na 
pomoc zimową. Ze wstydem stwierdził, 
że czuje się jak harcerz, którv  spełnił 
dobry uczynek. Stanisław Dygat,
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JA N  CHOROSNICKI.

NA BRAZYLIJSKICH SZLAKACH WYCHODZTWA POLSKIEGO.
Czytając w jednym z pism opisy pe

wnego „odkrywcy" Brazylii, poczułem 
zazdrość i zapragnąłem również coś 
„oakryć Mieszkając blisko 30 lat w 
Paranie i mając niegdyś — jako urzęd
nik Minisytelistwa Rolnictwa w Rio de 
Jantiro  — sposobność obserwowania 
naszych osadników, że się tak wyirażę 
,.w dcmowym stroju", a nie w szatach 
świątecznych, przybranych na przyję
cie jakiegoś dygnitarza — miałem moż* 
ność odkryć izeczy, kitóre usctfy uwa
dze niejednego rozentuzjazmowanego 
gościa.

Dzwony kościółków, bijące na alarm, 
chorągwie, rogatywki i krakowskie 
stroje, działają jak to jasny obraz pełen 
radości, lecz a powodu prześwietlania 
giną plamy i cienie. Lepiej obserwować 
gołym okiem, bez różowych, a także 
czarnych szkieł.

Wieniec podikurytybskich kolonii 
polskich wzmógł się i wzrósł liczebnie. 
Bez przesady można obliczać na 30 ty
sięcy polskich wychodźców, żyjących 
w pobliżu stolicy Parany. Stała i nieu* 
stająca emigracja z kolonii dio miasta 
sprawiła, że w całej Kurytybie żyje dzi* 
siaj ponad 10.000 Polaków. Zdawałoby 
się, że wobec takiego staną rzeczy, ję
zyk polski powinien być powszech
nym zjawiskiem na ulicach „stolicy Po* 
lonii Bmazylijkiej". Tymczasem tak nie 
jest. Słyszymy w Kuryirybie ustawicz
nie jęzfyk niemiecki i arabski we wszy
stkich jego odcieniach. W łoski nie jest 
tok rozpowszechniony z powodu zbyt 
u .elkiego pokrewieństwa z portugal
skim i szybkiej asymilacji Łtalianów 
przez ludlność miejscowa. Słyszymy 
również często żargon żydowski, lecz 
by usłyszeć język polski — trzeba do
piero udać się w nitdziele na Mszę do 
kościoła św. Stanisława lub OO. M ijjo 
narzy, na tak zwaną przez nas „Gór
kę*. W towarzystwach, na balach przy 
stolikach, kędy zasiedli starsi, poważni 
rzemieślnicy j robotnicy, z wielkimi 
tombakowymi lańcuszkam na białych 
częsso kamizelkach, ocierający twarze 
z potu czerwonymi chustkami, lub do
brotliwie otyłe matrony „uradzające*1 
wesoło między sobą — panuje niepo* 
dcielnie język polski, „upiększony" 
miejscowymi dodatkami. N a sali rzą
dzi jednak bezspornie portugałszczy- 
cna.

Tajiczy dona LaJ.isla.ua z „Broni* 
kiiem-*, a „seu Stasico" dzierży silnie 
pannę Rosalindę Ogórek i cały ten 
tłum ochoczy, przystojnie odziany, we 
seli się, flmfcuje i kłóci w pięknym na* 
rzeczu Camoes‘a. Gdyby nie błęKitne 
oczy, jasna cera i blond włosy, można- 
by przysiąc, że znajdujemy sie na ja* 
kimś baliku na przedmieściu Lizbony, 
Oporto, Bragi lub wres.zcie Rio de Ja* 
nero .

Mówiąc o osiedlach podikurytyb- 
skich, musi się wspomnieć i o Ruffyty- 
bic, gdyż przypływ z Walonii pozosta* 
wia zawsze osad ludzki, dający zabar*

(Dalszy ciąg ze str. 4*łej)

wozu żywności, klasy posiadające drżą 
z trwogi, a ujarzmiona praca daje znać 
o swej wszechmocnej potędze.

Lecz jeszcze wyższe miejsce w mito* 
logii marksowskiej zajmuje niewątpli* 
wie mit „buntu nieustającego", per* 
manentnej i powszechnej rewolucji 
przeciw porządkowi świata, natural
nemu i nadnaturalnemu Rewolucją 
permanentną jest — w tym ujęciu — 
nietylko bunt przeciw klasom posia* 
dającym, religii i prawom, uznawa* 
nym przez „świat kapitału", lecz i „bu 
downict,wo socjalistyczne" czyli prak* 
tyka życia ustroju sowieckiego. Zmie
nia się tam bowiem dowolnie (!) 
wszystkie prawa przyrody i historii, 
wszystkie prawa boskie i ludzkie, nad 
którymi stoi wola proletariatu, zdolna 
urzeczywistnić wszystko co tylko po* 
myśli. Mit rewolucji światowej, która 
wybuchnie równocześnie we wszyst* 
kich krajach, jest tylko pochodny od 
tego mitu „permanentnej rewolucji".

Oto główne bożyszcze mitologii 
marksowskiej, których wizja pcbu? 
dzać ma wyobraźnię mas i mobilizo* 
y ać ją do ustawicznej aktywności re
wolucyjnej i „prometeicznego" wysił* 
ku.

wjenie polskiej Kurytybie. Co właści
wie dają podmiejskie kolonie polsik e 
samej Ku.ytybie? Prawdę powiedzia
wszy, stamtąd rekrutują sie służące i 
kucharki. Istnieje także stały dowóz 
produktów rolniczych, a przede wszy
stkim bradatiiigi. — drzewa opałowego, 
podobnego gatunku i wartości opało* 
wej, co nasze olchy, Osiki lub brzozy. 
Stare bory w dalekim promieniu od 
miasta zostały wycięte ; wyniszczone, 
więc bracatinga wchodzi w  „płodc- 
zlmian" podmiejskich gospodarstw.

Zbytnia bliskość miasta móże też 
być szkodliwa. Zawsze .ję znajdzie 
jakiś pretekst, by powędrować do Ku- 
rytyby. Codziennie można ujrzeć ko* 
biety ciągnące bo ze starvm U°gutem 
pod pachą, to kilkoma jajkami w ręKU, 
do celu swydh pożądań, gdzie po zała* 
twienioi „ważnego" interesu, można 
spędzić kilka m łych godzin na rozmo* 
wie z kumoszkami i znajomymi w u lu 
bionej wendzie, której właściciel dostał 
również przez, przypływ podimiiejski 
wyrzucony na Bruk kuiytybslki.

Oświata krziewi się ślimaczym kro
kiem. Starsi trwają przy dawnym oby
czaju, mowie, a nawet śląskim stroju, 
lecz wśród młodzieży należy zanoto
wać zwrot ku kulturze luzo*brazylij- 
sikiej. W łoska kolonia S-ta Felecidade 
rozdziela na zachodzie ów wieniec ko* 
lonii polskich. Na zachód od niej leży 
kolonia polska Orleans. do której mo* 
żna zaliczyć S. Ignacio, D. Pedro, D. 
Augusto, Riyieie, Campo Magro i 
Cąmipo Novo. Urzędowa nazwa tego 
dystryktu brzmi: ,.Nova Polonia**, a 
liczą (tle osiedla na pewno przeszło 500 
rodzin polskich. W ygląd koloni spra
wia wrażeń-e porządku i zamożności, 
a rolnictwo stoi o całe niebo wyżej, 
niż na podanych powyżej koloniach. 
Dużo tam zrobiła inicjatywa byłego 
proboszcza, ks. Chylaszka, który tu 
założył isimiejące do dziś Towarzy
stwo rolnicze „Szczęść Boże".

N a południu od Kurytyby leży ko
lor. a Affonio Penna. Zamieszkuj,, ją 
około 52 rodziny. Kolonia stepowa, po 
łączona od roku z Kurytybą bitym go* 
śdńoem, podniosła się bardizo. Koloni

ści jaj: dawniej prowadza mleczne go
spodarstwa, sadzą truskawki, maliny 
oraz trudnią się wyrobem kaszy z hre- 
czjki, co jest n emal monopolem affon- 
so-peniaków.

Gospodarstwo rolne jest przeważnie 
— jaki na pojęcie europejskie — liche. 
Kolonista uczył się gospodarki od ka* 
bokli, którzy przyjęli meiody od 
swych pradziadów indyjskich. W ycina 
k> si* grube, drogocenne bory, które 
spalone pozwalały na użyźnionej po
piołem ziemi na obfite zrazu zjpiory. 
Uprawa mechaniczna na stromych 
Wzgórzach, pełnych pni i pniaków, 
odbywała się przez dług: czas motyką 
Domorośli mechanicy pobudowali na* 
Etępnie niezjgjrabne pługi»wy wrotki,
którymi drapią i ryją rolę. Gdy ziemia 
wyjałowi się, wówczas zapuszcza się 
t. zw. „Capoeirę", Grunta pozostawio
ne odłogiem przez kilka lat porastają 
bujnymi krziewami, drzewiastymi chwa 
stami, paprociami i gęstym zielem. Gdy 
przyjdz e czas, gospodarz wycina foj- 
są, t. j. żelazem, osadzonym na krótkim 
trzonie, a posiadającym kształt litery 
„S" — krzaki, zostawia je iakiś czas 
na słońcu, by wyschły, a następnie pod 
pala dhrustowisko. N a popiołach sadzi 
kukurydzę, lub sieje zboże. Ziem:a u- 
żyźniona w ten prymitywny sposób, 
daje jakie jakie plony, lecz pozbawio* 
na próchnicy, wyjaławia sie coraz wię
cej. Konieczność zmusza gospodarza 
do szukania ratunku w sztucznych na
wozach, a wreszcie do sprzedaży swej 
posiadłości jakiemuś pocziatkującemu 
zamkowi, który nadludzką pracą i nie
zwykłą oszczędnością gromadzi inirej- 
sy, by znów sprzedać grunta biedniej
szemu i poszukać sobie nowego kawał 
ka lasu który musi być prziy takim 
systemie gospodarki niszczony ogniem 
i żelazem.

Bardzo wdzęczne jesjt tu P °le  do 
pracy społeaznej, bardzo diuto do zro
bienia w k aż d e j dziedzinie. Zajzucają 
nam, że nie mamy Kupców, tylko kra* 
marzy, lecz trzeba, by droga dalszego 
przeobrażenia z kramarzy wyrośli ku
pcy, tak, jak z chłopa polskiego wy* 
rósł kramarz. W ielkim impulsem do

rozwoju kupiectwa byłby Bank Polski 
w Kurytybie, któryby Wywiał inte-ejy 
i dawał zajęcie synom polsniego kolo* 
nisfy, którzy posiedliby wykształcenie. 
Liczba inteligencji rodzimej parańskiej 
wzrastałaby w ten sposób. Obecnie 
jest jeszcze nikła i musimy robić wszel 
kie starania, by szkolnictwo polskie w 
Paranie było uwieńczone stworzeniem 
gimnazjum polsko-brazylijsfltiego o
pełnych prawach. G dy  nasi „nowobo
gaccy" przekonają się, że ludzie zajmu 
jący pewne stanowiska nie wstydzą 
się polskiego pochodzenia i polskiej 
mowy — wówczas sami będą odpor
niejsi na wynarodowienie się. Bank 
Pulski mógłby się przyczyn ć do o’ży* 
wienia stosunków handlowrych między 
Polską a Brazylią, na czym skorzystał
by w dużej mierze nasz wychodźca, a 
nic tak nie wiąże lud®, jak nić własne* 
go interesu. Powstanie większych fa
bryk polskicn przyczyniłoby się wal
nie do  wzmocnienia polskości. Poziom 
naszych pism, dość nitki — powiedz
my nawiasem — musiałby się podnieść 
tak, jak szkolnictwo podniosłoby s ę 
przez podniesienie się zamożności ko* 
lonii. Towarzystwa, mając znaoznie 
większą ilość członków, wzrosłypy w 
znaczeniu i mogłyby wywierać pewien 
wpływ polityczny. Pomimo wad i u- 
sterek nasziego duchowieństwa, nasze 
kościoły i kaplice były i sa ostoją poi* 
skoSci, co musi przyznać każdy trze* 
źwo patrzący i bezstronny.

Ograniczenia imigracyjne prysną 
prędzej czy późiej, jak tego można się 
spodziewać i wmoskjować i  coraz czę
stszych głosów, podnoszących się w par 
lamencie federalnym. Świeży dopływ 
krwi wzmocniłby nasze stanowisko w 
Paranie, lecz należałoby naśladować 
Japończyków, którzy wypuszczlają tyl
ko wyborowy, wyszkolony i przyguto- 
wany do innych warunków, materiał 
ludzki. Nie chodzi bowiem o ilość, 
lecz o jakjuść. Nie ma przyczyny do 
rozpaczy lub do opuszczania tąk. Jest 
wiele dobnego do ar obi en1 a między 
nami.

D Y m a a s  -  ś M i a u s .
Zwyczaj ten sięga jeszcze bardzo da* 

wnych czasów, znajdujemy go bowiem 
jeszcze u kolebki ludów Aryiskich ,w 
Azji ,jak i u nas w Słowiańszczyźnie. 
W  Indiach Wschodnich Birmanowie 
obchodzą w kwietniu wesoła trzydmo 
wą uroczystością zakończenie starego 
roku i mają wówczas, zwyczaj obmy* 
wania się z grzechów starego roku 
przez wzajemne oblewanie wodą. Jak 
opisuje Anglik Svmes, woda leje się 
wówczas niespodziewanie z okien i 
dachów na głowy przechodniów. W  
pałacu wicekróla, goście zostawieni 
byli na pastwę 30*u panien dworu, 
które wpadłszy na salę z  konewkami

i sikawkami, zaczęły ich niemiłosier* 
1 nie zlewać wodą.

W  Polsce zwyczaj ten związano z 
drugim dniem Świąt W ielkanocy i, co 
dziwniejsza, narzucono mu nazwę me 
miećką. Libelt już wywodzi, że nasz 
-.Dyngus" jest spolszczeniem niemie* 
ckiego „Duenn Gass" czyli cienka po
lewka, albo chlust wody. Brueckner 
i Karłowicz twierdzą, że słowo ,,dyn* 
gować" pochodzi z niemieckiego „din- 
gen“ — wykupić się szacować. Gdyż 
dawano okup czyli „dyngus" żakom, 

j ofiarowując im jaja i małdrzvki, aby 
wodą nie oblewali. Zaś słowo „śmi
gus" przerobione ze „SchniackesUrn",

W pięć dni do Palestyny
i z powrotem.

W  sferach handlowych, utrzymują* 
cyth kontakt z Palestyna, wielkie zain* 
teresowanie wywołało przedłużenie li
nii lotniczej z W arszawy przez) Lwów, 
Czerniowce Bukareszt, Sofię. Saloniki
i At< ny, gdzie pojurzednio linia koń • 
czyła się, aiż do Lyddy pmzez Rodos. 
Dwa loty techniczne odbyte w iesieni 
ub. ir. wykazały celowość utrzymania 
stałego połączenia Polski z Palestyną 
Zwłaszcza jeżeli che d zi o korespondent 
cję to w  lotach technicznych przewie
ziono z Polski 1454 kg. poczty, czyli 
około 150.000 listów co wypada po
75.000 ltsitów na jeden lot. Komumka- 
cja powietrzna wykorzystywana jest 
również dla przesyłek specjalnie cen
nych i towarów szybko psujących się.

Połączenie (tio przyśpiesza przesyłklę 
listu o 16 dni. Obecnie bedzie można 
otrzymać odpowiedź już po upływ .e 5 
dni od chwili wysłania listu z Polski 
do Palestyny.

Jak już prasa doniosła, sitart pierw

szego samolotu liniowego do Palesty* 
ny nastąpi w dniu 5 kwietnia

Samolot Polskich Linii Lotniczych 
„LOT", który wystartował w dniu 15 
b. m. o godż. 9 rano z warszawskiego 
lotniska cywilnego na Okęciu, wylądo 
wał w dniu następnym w Palestynie 

t ia  lotnisklu w Lydda, porcie lotniczym 
dla Tei Aviv‘u i Jerozolimy.

Samolot pilotowany przez pilota 
Dmoszyńskiego przebył w pierwszym 
dniu trtasę 1 837 km., kończąc pierwszy 
etap lotu w Atenach. W  dniu następ
nym dlroga lotu wynosiła 1.311 km, 
prziy czym nastąpiło przewidywane lą
dowanie na wyspie Rodos. O godz. 
12.50 wylądował polski samolot na lor- 
nislku w Lyddzie. witany przez przed
stawicieli Polonii i sfer handlowych. 
Listy, które przywiezione zostały w li* 
czbie około 15.000, byty doręczone a* 
diresatom w Tel Avivie i Terozolimie 
tego samego dnia.

gdy przy zlewaniu woda śjjiochów 
chłostano ich w łóżkach palmą lub 
prętem. Choć w niektórych miejscos 
.wościach lud do dzisiejszych czasów 
zachował polćką nazwę: lejka, obie*
wanki, polewanie! — to jednak spopu* 
laryzowała się nazwa cudzoziemska. 
N aw et Synod duchowny diecezji po* 
znańskiej za W ładysława Taeiełły u* 
chwały swoje przeciw zabobonom po
gańskim zwracając, wydał artykuł za* 
tytułowany. „Dyngus prohibeatur". 
Kroniki ruskie wywodzą ten zwyczaj 
z czasów pogańskich i wspominają o 
tom, że Rusiiu tacy w śmigusie byli 
zażarci że nieraz, ktoś do rzeki przez 
swawolę wrzucony, życiem lab ciężką 
febrą re żarry okupił.

N a Kujawach był zwyczaj, że paro* 
bek w dzień śmigusu właził na dach 
karczmy z im>cdnicą w ręku i. brzęka
jąc w nią, obwoływał po imieniu dzie- 
v ki, które będą oblęwane, zapowiada
jąc ile dla której trzeba wozów pia* 
sku, aby ją do czysta wyszorować, pe
rzu na wiechcie, grac do skrobania, ile 
kubłów wody i szarego mydliska.

Lud mazowiecki „chodzi do śmdgu* 
sie‘‘, a zowią takich „śmigustnikam. . 
Nieraz, dostawszy w  chacie podarek 
zwany „śmigustem" proszą o  wodę do 
picia, a upiwszy tochę, leią resztę na 
tego, co im ją podał, a potem ze śmie* 
chem umykają. Są też różne ludowe 
śpiewki o dyngUóie*śmigusie:

...Przyszliśmy tu po śmieliście,
Ale nas też n*e opuście.
Placków, jajek nie żałujcie.
Bo jak nic nie dostaniemy
W szystkie garnki potłuczemy.

A stare przysłowie mówi:

Od Wielkanocy do Zielonych Świątek 
Można dać Smigust i w Piątek!
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/W O H E L / I .
Elektryczny zegar w b ili dworcowej 

wskazywał godz. 23.44. Za minutę od* 
chodził pociąg pośpieszny d o  Gdyni. 
Zawieszone pod konstrukcja tunelu 
lampy lemwym światłem oświetlały 
świąteczny, zgiełkliwy tumult peronu.

Czarny, dyszący jak potwór paro
wóz s-tał w zupełnym cieniu. N a poda
ny sygnał drgnął, ożywił się i miarowe 
wydechając słupy pary i dymu począł 
zapadać w przestrzeń.

Tu i tam przez ciżbę zehranych osób 
przedzierali się zapóźnieni pasażero* 
wie, zmierzający ku posuwającym się 
zwolna wagonom. Czasem stawali bez
radni, czasem czepiali się drzwiczek 
przepełnionych wozów. odrywani 
przez dyżurnych na peronie.

— Nie lekceważyć życia... Następny 
odejdzie za pół godziny... huczały gę
sto basy rozstawionej na peronie służ
by, wtórując do taktu stukającym po 
szynach wozom pociągu, który za 
chwilę migotał tylko w oddal' czerwo* 
nym światełkiem.

Potężny parowóz OK 29 pracował 
pełną piersią. N iby ogon węża ciągnął 
za sobą długi szereg Pullmanów. W  
przedziałach dygocących wagonów roz 
siadł się monotonny rozkołysany na
strój snu. W ozy zapełnili szczelnie pa
sażerowie jadący na Pomorze, by ode* 
tchnąć świętami. Brakło miejsca w prze 
działach i na kurytarzach, ciasno było 
w ambulansie i w bagażniku.

Jeno na parowozie, na niewielkiej 
platformie wobodnie poruszali się sta
ry maszynista Karol i młody palacz 
Szymon. Tętniące cielsko maiszvny głu
szyło rozmowę dwóch ludzi prowadzą 
cych express poprzez otchłań ozamej 
nocy.

— Co tak para syczy? — mruknął 
Karol patrząc w kocioł.

— Zaraz wentyl poprawięl Nie bądź 
cie tacy ponurzy — odizekł łagodnie 
palacz.

Luna Warszawy już dawno zniknęła 
z horyzontu. OK 29 pędził jak szalony. 
Budynki stacyjne migały mdłym świa
tłem latarń. Karol otarł pot z czoła, za
dumał się i westchnął głębokb :

— Prowadzę ostatni raz maszynę...
— Cooo?
— No, tc»ak! Pierwszego kwietóua 

idę na emeryturę. Po 33 latach pracy 
żegnam się z parowozem. Odchodzę 
ze służby do domu, do mego małego 
domku na Kamiennej Górze. To wszy* 
stko co mi pozostało po trudzie nie
przespanych nocy. Zona mi umarła 
przed trzema laty. l o  było też w Wiel
ką Sobotę...

Krtań Karola zamarła nagle. Usta 
zwarły się silnie. Kiedy je otworzył, 
na tle zadymionej twarzy ukazał się 
rząd białych zdrowych zębów.

— Siostjra mi gospodarzy i szykuje 
święconkę. Po tylu latach spokój, ci
sza... odpoczynek. My starzy musimy 
przecież odejść... Ustąpić miejsca mło* 
dym — szarpiącym się do pracy...

— Przywarłem do maszyny, zrosłem 
się z nią, jak dźwignia lub koło. Sta
łem się jej duszą i czuciem. Muszę jed* 
nak odejść...

Oparty mocno o żelazna ścianę paro
wozu. stał teraz stary maszynista mil
cząco, choć słowa żałosnego buntu 
krzyczały mu w duszy nieprzerwanym 
monologiem. Tyle lat, tyle lat... Praca 
przy maszynie była mu wszystkim. 
Nie rozumiał życia bez parowozu, 
bez długich męczących nocnych podoró* 
ży. bez radosnego gwaru wyłaniają
cych się nagle oświetlopyh peronów, 
przed którymi silnym ruchem rfkli za* 
trzymywał wychylający sie z ciemni 
nocy pociąg... A teraz... miałże odejść? 
Był prawie sam na świecie, praca zada 
walała wszystkie wyższe potrzeby jego 
ducha, była dlań służbą dla społeczeń
stwa, dla państwa, była mu wszystkim.

Więc jakżeż to będzie dalej, jak?
Nagle kilka zwrotnic zachybotało fo  

ciągiem. Światło semaforu uderzyło gt> 
w twarz, jak biczem. Stary maszyni
sta w lot zrozumiał. Błyskawicznie sko 
czył do hebla, dał kontrparę i zahamo* 
wał express przed stacją. Tuż przed bu

forami, w słabo rozświetlonych mro
kach nocy rysowały się niepewnie kon 
tury pociągu towarowego, k tóry  za 
chwilę miał zamienić się w stos drzazg, 
kupę łomu i obraz zniszczenia.

Kamol odetennął, jak człowieK zmę
czony W  ciągu swej dugoletniej służ
by był dokładny, systematyczny, ostro 
żny. Znał tor, jak drogę do domku na 
Kamiennej Górze. Dziś, gdy właśnie 
po raz ostatni prowadził swói pociąg, 
mógł chwilkę bolesnego zamyślenia 
przypłacić życiem swoim i innych.

Osłupiałe oczy Szymona wyrażały 
podziw dla maszynisty — emeryta.

— Bietrz szuflę i nie gap się — stro* 
fował ostro Karol, spluwając śliną zn ie 
szaną z krwią. Młot bił mu w rozpalo- 
nyah piersiach.

OK 29 zapuścił ogromne koliska i 
jak wicher pognał pomorskim szła* 
kiem. A na platformie parowozu dwu 
milczących ludzi w rękawiczkach ob
serwowało bezustannie niespokojnie 
biegające strzałki na manometrach i ze 
garach.

Na dworcu gdyńskim owionęło Ka* 
rola słone powietrze. Orzeźwiający 
wiatr i świeży natrysk w budynku kon 
dukitorskim podziałał nań dobroczyn
nie. Szeroką aleją szedł zwolna do 
domu.

Potem skręcił na prawo i chciał wy* 
minąć samotnie stojący kościół. W  tem 
rozwarły się wierzeje, ponad falą z g r o 
madzonego w kościele ludu spłynął 
dziwnie wzruszający śpiew. Potężnym 
akordem szdł ku morzu i tonął w od
dali.

Przez Twoje Święte Zmartwychwstanie
Bożessynu odpuść nam nasze zgrzeszenie..

Pod złocistym baldachimem kroczył 
kapłan z monstrancją. Słowa hymnu

początkjowo przelatywały koło uszu 
Karola. Od chwili pożegnania ze swym 
ukochanym parowozem, stary maszvni 
sta czaił jakby chłodny głaz w pier* 
siach. Otaczający go świat stał się na
gle dalekim sztucznym tworem, mira
żem, jakby znajdującą się poza nim 
sceną, której on — widz przygląda się 
obojętnie. Co mu świat... pirzecież juś 
nigdy — nigdy nie pojedzie...

Z dziwną natarczywością jednak do
biegały go tony nabożnej pieśni. Mi* 
mowoli uprzytomnił sobie, ze to pro
cesja wielkanocna, wspaniała ceremo* 
nia klościelna. Chłopcem będąc chodził 
przecież do kaplicy. Później, w  ciągłym 
zgiełku pracy i pod wpływem kole
gów zobojętniał na praktyki religijne, 
do kościoła chodził rzadko....

Tymczasem rzesze wiernych śpiewa
ły pieśń radosną, pieśń szczęścia i r.a* 
dzieji;

— Wesoły nam dzień dziś nastał, 
Którego z nas każdy żądał...

Machinalnie, nie zdając sobie sprawy 
z tego co robi, Karol zmieszał się z pro 
cesją, pochylił zbolałą głowę i wszedł 
do świątyni.

Owionęła go radosna atmosfera 
Wielkiego Święta. Dymy kjadzideł, ja
rzące się światło i przejmujące dźwięki 
organów starły z duszy jego znamię 
głuchego bólu i chwyciły ją mocno, 
mocno...

Już nie wypuściły...
Poddawał się bezwolnie wrażeniom, 

gdzieś w duszy od czasów dzieciństwa 
nurtującym... Nie bronił się, bo czuł, 
jak spływa nań cisza i ukojenie... Może 
zapomni... Troski ludzkie wydały mu 
się małe. Była w nim ofiarna rezygna
cja...

Świąteczny nastrój panował w naj
większym narożnym pokoju w domku

Karola. W okół tradycyjnie zastawione 
go stołu zebraM się prócz Karola — je* 
go siostra i dawni znajomi. Nastrój pa 
nował beztroki i serdeczny.

Cicho i spokojnie było również w 
duszy starego maszyisty Od rezure
kcja — nie myślał o maszynie. W śród 
miłej pogawędki, przerywanej toastami 
czais szybko uchodził.

...Raptem drzwi się otwarły... Stanął 
w nich Szymon, jego pomocniki.

— A to wiecie, panie Karolu — za
czął już od progu. Katastrofa straszna 
na linii bocznej przy rzece... Od zatoru 
woda wylała. Odcięła trzy chałupy za 
mostem od świata. Kilkoro tam... lu
dzi i trocha dziecisków zostało... Wo* 
łają, krzyczą, aż strach słuchać... A 
woda wciąż przybiera. Móżnaby ma
szyną poprzez most podjechać, ludzi 

I po kładce władować na parowóz...
' Mówili na dworcu... ale każden się 
I boi... Śmierć pewna... Tor podmyty...
' Ktoby pojechał...
j Karolowi utkwił kęs święconego w 

gardle. Załopotało coś strasznie w pier 
j siach... Serce stanęło, a potem bić  po* 

częło szybciej... coraz szybciej... Drżącą 
ręką położył widelec na stół. Nie po
wiedział ani słowa. Wstał. Ubierał się 
powoli, systematycznie, milcząc zawzię 
cie.

Tylko ręce mu ciągle jakbv tro c h ę  
drżały.

...Kto pojedzie? Co za pytanie... On. 
tylko on, stary wypracowany maszyni
sta, który przez ćwierć wieku przeszło 
patrzył codzień śmierci w oczy. On 
S-ię nie cofnie.., spełni swój obowiązek 
do końca...

...Może po raz ostatni...

...Śmierć pewna... coś jakby zdalą za*

...Teraz wyraźnie już słyszy śmiech... 
A niech sie stanie... Byle na parowo-

Pokaz emalii w. Muzeum Przemysłu
Artystycznego.

Pokaz, emalii urządzony w M. M u
zeum Przemysłu Artyst. zapoznaje szer 
szy ogół z gałęzią sztuk dekoracyjnych 
mało u nas znaną i przez artystów nie 
uprawianą zupełnie mimo wielkjich jej 
a zupełnie swoistych walorów estety
cznych. Pokazj objął dwa różne działy. 
Dz ał historyczny zorganizowano z 
materiałów znajdujących sie w posia
daniu Muzeum lwowskiego. Materiały 
te okazały się dość bogate. Zdołano 
przy ich pomocy zilustrować foczywi* 
ście tylko w najogólniejszym i niezu
pełnym zarysie) emalierstwo europej
skie od okresu późnoromańskiego po 
czasy biedermaieru. Ponadto znalazły 
się jeszcze na tej wystawie — również 
z zbiorów Muzeum — p ękjne przykła
dy emalii wschodniej: chińskiej japoń
skiej, perskiej i arabskiej. Zespól tych 
eksponatów tak różnorodnych pod 
wględem czlasń i miejsca powstania a 
w ęc i stylu pozwala widzom zorien* 
tować się w długich dziejach emalii, w 
jej ogromnym rozprzesfcrzeniu w roz* 
maitości jej zastosowań zdobniczych, 
w wysokich jej wzlotach artystycznych 
a wreszcie i w różnicach. jak*e zacho*

dzą między poszczególnymi technika
mi: emalią zfobkową, komórkową i 
malarską.

Obok działu historycznego pomie
szczono emalie wykonane przez ucze
stników kursu emalii, urządzonego sta 
raniem M. Muzeum Przemysłu Arty
stycznego. Wobec stanu w jakim znaj
duje się nasze emalierstwo. zdane wy* 
łącznie w ręce rzemieślników, pomysł 
urządzenia tego ku.rsu uznać trzeba za 
szczęśliwy; w dalszych swoich konse
kwencjach okaże się on niewątpliwie 
nader pożyteczny. Kurs trwał cały mie
siąc, kierownictwo spoczywało w rę* 
Wach art. mai. p. Marii Dolnickiej. 
Uklończyło kurs około trzydzieści osób* 

1 Prace ich świadczą nietylko o poznaniu 
, i należytym opanowaniu technicznej 
i strony Omalii, lecz także o zrozumieniu 
! arystycznych jej możliwości.
i
j Prócz emalii obejmował powyższy 

kurs naukę artystycznych wyrobów z 
metalu; uzupełniają one interesujący i 
wartościowy pokaz, którego usterką 
poważną jest tylko brak odpowiednich 
objaśnień. J. G.

180.000 zł. dochodu 
tarnopolskie

Tarnopolski Urząd Wojewódzki o* 
publikował dane cyfrowe, ilustrujące 
ruch turystyczny na terenie W oje
wództwa w roku 1936. W  okresie tego 
czasu gościło tam łącznie około 17 ty 
sięcy osób, pozostawiając dochód, 
przekraczający 180 tysięcy złotych. Naj 
większe nasilenie ruchu turystycznego 
zaznaczyło się na terenie powiatów: 
zaleszczyckiego, borszczowakiego, zło* 
czowskiego i trembowelskiego. Z po* 
śród turystów było 396 osób gości A 
zagranicy, głównie z Rumunii, oraz z 
Francji, Belgii, Danii, Kanady i Amary 
kii.

Turystykę wodna na Dniestrze repre 
zentowała flotylla 800 kajaków z zało
gą liczącą ponad 1700 osób. Również i 
na innych rzekach podolskich panował 
ożywiony ruch kajakowy.

miało Województwo
z turystów.

Należy podkreślić, że Liga Popiera* 
nia Turystyki, która przyczyniła się do 
tak wielkiego wzmożenia ruchu tury* 
stycznego na -kresy, doceniając warun
ki i możliwości turystyczne ziem połu
dniowo-wschodnich, będzie i w tym 
roku kontynuowała akcję kierowania 
masowych wycieczek1 w te strony.

Decydując się 
na p o d ró ż 
rzuć okiem na 
i n f o r m a  c j e  
o komunikacji 
lotniczej

zie...
Po raz ostatni...

Raz jeszcze OK 29 zapuścił ogrom
ne kJoliska i jak wicher pognał boczną 
linią ku rzece. Zdala, stojąc na parowo 
zie widział Karol olbrzymia świecącą 
taflę wody, w którą gdzieś w oddaii 
wrzynała się wąskim dziobem błyszczą 
ca nitka szyn

Z przerażającą szybkością malała 
przestrzeń dzieląca go od mostu. Teraz, 
w obliczu niebezpieczeństwa, odezwał 
się w Karolu instynkt samozachowaw
czy. Począł prowadzić maszynę wol* 
niej, ostrożnie. Żelazny potwór czul 
swego pana, jakby rozumiejąc każde 
drgnięcie jego ręku. Z przedziwną lek
kością przesuwał się przez podmyte 
miejsca, zwalniał na zakrętach i kocim 
pieszczotliwym ruchem począł się wsu
wać po rozdygotanych szynach na za
lany wodą tor... głębiej, coraz głębiej...

Naraz w tyle, za parowozem rozległ 
się głuchy trzask. To z boku w tor 
uderzyła wartka fala wywalając wyr* 
wę j wyrzucając poza tor brudną spie
nioną wodę, piach i podkłady... Od* 
wrót był odcięty...

Karol zrozumiał. Jedyne wyjście — 
droga do mostu. Spojrzał na spiętrzone 
wody...

...Śmierć... coś jakby zdala zaszepta- 
ło mu nad uchem.. Spokojnym ruchem 
nacisnął hebel z całej siły...

Zajęczał teraz potwór żela/ny i ru
nął pędem po zalanych wodą szynach 
Z pod kół na boki rzygała jasnożółta 
piana.,. OK 29 oszalał. Biegł teraz co* 
raz prędzej. Już, już bvł koło mostu... 
Jeszcze mały zakręt tylko...

Gdy wtem... zbyt silnie naciśnięty 
ręką hebel wzniósł tytanicznym wysil- 
kiem parowóz do góry.... Przez oka 
mgienie maszyna z człowiekiem zawi* 
sla w powietrzu, jak ptak w swym lo
cie ku niebu... Zawisłą i błyskawicz
nym lukiem uderzyła w murowane fi* 
lary mostu.

...Z hukiem i chrzęstem zsuwała się 
do koryta rzeki zniekształcona masa 
żelastwa...

OK 29 przestał istnieć.
Niewielkie plamy krwi na D o k rę c o 

nym tułov.iu parowozu szybko zmyła 
ro z s z a la ł a  fala, biegnąca w dal...
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Piątek
W. P iątik  

Jutro: W. Sobota 
Wschód słońca 5 26 
Zachód „ 17 58

Lwów otrzyma państwowe pedagogium
meskie.

TEATR W IFLKi
Piątek teatr nieczynny.
Sobota teatr nieczynny.
Niedziela godz. 19.30 „Madame Sans

tSene' .
Poniedziałek godz. 15.30 „Małżeństwo".

Godz. 19.30 „Madame Sans Gene". 
W iórek godz. 19.30 „Madame Sans Gene" 
Środa godz. 19.30 „Salome" poprzedzi 

..Czarna Dama z Sonetów'*.
Czwartek godz. 19.30 „Madame Sans

POWSZECHNY TEATR ŻOŁNIERZA 
(Teatr Rozmaitości)

P ią te k  -i sobota teatr nieczynny.
\  edziela godz. 19.30 „Księżniczka czar.

iasza".
Poniedziałek godz. 12 „O dwóch takich 

co ukradli księżyc". — Godz 15.30 „Księ* 
żniczka ezardasza". — Godz. 19.30 „M atu.
ra“.

Wtorek godz. 19.30 „Matura*1.
Środa godz. 19.30 „M atura” .
Czwartek godz. 19.30 „Matura".

TEATR COLOSSEUM:
Niedziela godz. 12 i 16 „Mąż niedołęga*. 

Godz. 19.30 „Nie wierzcie leobuecie".
Poniedziałek godz. 12 i 16 „Mąż niedo* 

lęga — Godz. 19.30 „Nie wierzcie kobie. 
.cie '.

ł
KINOTEATRY:

APOLLO: „Ogród A lb e n a ' z Marleną
Dietrich. _

CASINO: „Dama kameliowa". 
C H IM EkA : „W  blasku słońca*' z Kie. 

porą- -
EUROPA: „Penny".
KOPERNIK: .Szarża lekkiej brygady" 
ó L A k \S iENK a . „Bogate biedactwo". 
METRO: „Bounty".
M UZA: „San Francisco".*"
PAŁACE: „O rdynat MichorowskT*.
P A N : „Barbara Radziwiłłówna*^
PAX: ,,[adzia‘‘ z J. Smosarską.*"
RAJ: „Będzie lepiej" z Szczepkiem i Toń* 
ST3 l OW Y  „San: na sam" i rewia. "* 
SW IT: „Wyprawa na planete Mcngo" 

oraz „Kain i Mabel".
TO N : ,^ la ły  hrabia" i „Pat i Patachon". 
U CIECH A : „Mały król" i rewia.

FOTOPLASTIKON.
„Kral ów—Zakopane". W spaniałe zaby* 

tki Krakowa, oraz piękno Zakopanego i
Tatr.

Ag. W schód dowiaduje sie. że na 
jeśieni 1937 r. zostanie uruchomione 
we Lwowie Państwowe Pedagogium 
męSkie. Zapisy do  tego Pedagogium 
bęaą ogłoszone już w najbliższym cza
sie. Kurs trwać będźie dwa lata.

W arunkiem przyjęcia kandydatów 
jesft posiadanie matury g-mnazjalnej 
(dawnego 8-mio klasowego typu), 
względnie ukończone liceum ogólno* 
kształcące. Pierwszeństwo będą mieć 
ej kandydaci, którzy wykażą się odby
ciem obowiązkowej służby wojskowej.

Dla kandydatów nauczycielskich o- 
twierają się więc na terenie trzech 
województw południowoswschodnich 
bardzo duże możliwości. Po ukończe
niu Państwowego Pedagogium, Kura
torium Okręgu Szkolnego we Lwowie 
gwarantuje nominacje na posady nau« 
czyoielskie w szkolnictwie powszech* 
nym w Okręgu lwowskim Utworzenie

Państwowego Pedagogium Męskiego 
we Lwuwio i możliwość łatwego uzy* 
skania płatnych stanowisk nauczyciel
skich, wywołało w klołach licznych kan

KONTROLA SkJ EPGNT SPOZYW* 
CZYCH, IAO I C D  AJN 1 PLACÓW  

TARGOW YCH.

W ydział przemysłowy Zarządu miejskiego 
przy współudziale delegatów Starostwa 
grodzkiego i P. P. przeprowadził kontro’ę 
sktepów spożywczycL, jadłodajni i placów 
targowych. W  wyniku kontroli ukarano ao , 
raźnie 18 osób za nieprzestrzeganie przepi* 
sów sanitarnych, 9 osób za brak cenników,

W niedzielą, dnia 28 marca w kinie „C A  SIW 0“

DANA KAMELIOWA
w gł. roi. GRETA GARBO oraz ROBERT TAYLOR

Wytwórnia „Metro-Goldwyn-Mayer** nie szczędząc kolosalnych kapitałów, stworzyła 
tym filmem najlepsze arcydzieło od czasu istnienia kina III 

Tak pisze cala prasa zagraniczna o „ D A M I E  K A M E L I O W E J "

d y d a tó w  na terenie ziem P ołu d n iow o-  
Wschodnich wielkie zainteresowanie, 

Szczegóły zapisów będą już wkrótce 
og łoszon e.

SERDECZNE ŻYCZENIA SWIĄTECZ* 
NE SWOIM CZYTELNIKOM ŚLE RE, 
DAKCJA „GAZETY LWOWSKIEJ".

— Święta w Teatrze Wielkim. Na eby* 
dwa wieczorne przedstawienia w dnie świą* 
uczni, udało się jeszcze Dyrekcii Teatru 
Wielkiego zatrzymać Irenę Eichlerówną, 
która wystąpi w cieszącej się tak wielbieni 
powodzeniem komedii Sardou „Madame 
oans Gene". Będlzie to  ostatnia sposobność 
i i j  u irzen i. tej znakomitej aktorki w świe.- 
tnej jej roli, z czego z pewnością skorzy, 
stają liczni przybysze z poza Lwowa, przy, 
czdża ący do naszego miasta na czas świat. 

T omedia ta ciesząca się wciąż niesłabną* 
ctm powodzeniem potrafi zainteresować z 
pewnością w niemniejszej mierze naszą pu. 
bliczność świąteczną.

Drug' dzień świąt tj. w poniedziałek po, 
i iz 44*ty zawsze aktualna i zawsze ciesząca 
się nieodmiennem powodzeniem komedia 
VaazaTy'ego „Małżeństwo" w premierowej 
obiadzie. Dla wszystkich Lwowian oraz 
przybyszów z prowincji, którzy dotych, 
czas nie zdołali zobaczyć tej świetnej ko,: 
medii będzie to ostatnia sposobność do za, 
poznania się z nią, gdyż „Małżeństwo" 
schodzi już mepowrotnie z afisza.

KOMUNIKATY.
— Z Powszechnego Teatru Żołnierza.

W  sobotę teatr nieczynny. W  Niedzielę 
W ielkanocną o godz. 19.30 świetna operc, 
tka Kajmana ,.Księżniczka czardasza" w 
premierowej obsadzie (po raz 27»my). —
Poniedziałek świąteczny (29 marca) — to 
dzień bardzo urozmaiconego repertuaru; 
każdy może zaspokoić swoje upodobania.
I tak — o godz. 12,(tcj w południe urocza 
bajka dla dzieci i młodzieży K. Makuszyń, 
skiego pt. „O dwóch takich co ukradli ks.ę, 
życ". Wspaniałe dekoracje, kostiumy i ba, 
Jęty stanowią tło do pełnej humoru akcji. 
Bajka ta, przystrojona w piękne dekoracje 
pomysłu p. Gnaedingera i bogate kostiumy, 
wzbudza zachwyt dzieci i młodzieży na 
każdym i rzedstawieniu. W  głównych ro , 
lach uluiy-enice Lwowa: Zosia i Bogusia
Michna oraz I iii i Danusia Hornung. Po, 
południu o godz. 15.30 po raz 2Rany „Księ, 
żniczka czardasza** w premierowej obsa
dzie. Wieczorem o godz. 19.30 głośna „Ma, 
tura" Podora z gościnnym występem p. J. 
Martini.

We wctareln środę i czwanek o  godz. 
19.30 „M atura" w premierowej obsadzie.

Przedsprzedaż biletów przy kasie Po, 
wszechn-go Teatru Żołnierza, ulica Rutow, 
skiego 22, w godzinach: od 10 do 13 i oJ 
17 do 70

— Wystawa w Towarzystwie Przyjaciół 
Sztuk Pięknych (Lwów, ulica Dzieduszy, 
ckich licziba 1, II. p.) jedna z najcieka, 
wszych w obecnym sezonie artystycznym,

Przeciwdziałanie zwyżce cen.
Warszawa. 26 marca. (P. A. T.)

W zwiąrku z ogólną poprawa koniun
ktury daje się zauważyć od pewnego 
czasu tendencja zwyżki cen szeregu 
artykułów. Zjawisko to w obecnym 
stad um naszego rozwoju gospodarcze
go może spowodować niepożądane sku 
tki dla ogólnego życia ekonomicznego 
kraju. Dlatego też rząd wkroczył na 
drogę przeciwdziałania zwyżce cen i 
zdecydowanej walki z wszelk. mi ob* 
jawami spekulacji Akcja rządu w tej 
dziedzinie polega na n iaćborow aniu  ru
chu cen oraz z a p o h ic g v n i  niedo
puszczaniu do nieuzasadnionych zwy* 
żek. W  tym celu m. in. powołana h o * 

Stała przy ministrze przemysłu i han-
I

dlu kom sja cen artykułów przemysło
wych.

Ostatnio Ministerstwo Przemysłu i 
Handlu wystosowało pismo do karteli 
i zrzeszeń branżowych oraz organiza* 
cyj samorządu gospodarczego, podkre 
ślnnce konieczność przeciwdziałania 
zwyżce cen artykułów przemysło, 

| wvch. W  wypadku stwierdzenia nie» 
| usprawiedliwionej zwyżki cen wycią* 

gane będą jak najdalej idące konsek* 
w opcje. W  stosunku do zwyżki cen ar, 
tykułów kartelowych, już przeprowa
dzonych, Ministerstwo Przemyślu i 
Handlu zastrzega sobie stwierdzenie, 
czy zostały one ustabilizowane na po
ziomie gospodarczo usprawiedliwio, 
nym.

Wielkie manewry strażackie 
pod Lwowem.

Na zakończenie kursu obrony prze
ciwlotniczo,pożarowej, w którym bra
ło udzliał 46 oficerów Straży pożarnych 
z terenu powiatu lwowskiego, gróde
ckiego, bóbreckiego, jawcwowsikiego i 
dirohobyckiego, pod kierownictwem st. 
instruktora pożarnictwa Łobockicgo, 
na zairządzen e Zarządu Okręgu Zwią
zku Straży Pożarnych odbyły się wczo 
raj wielkie powiatowe manewiry Straża, 
cHe przy szosie, wiodącej ze Lwowa 
do Żółkwi.

W  manewrach tych oprócz kursi- 
stów wzięły udział kompletne Stracę 
pożarne z gmin: Zboiska. Malechow, 
Dublany, Jai yczów, Prusy, Żydatycze, 
Lasizki, Kod elmiki i Sokolniki. Dla 
sprawdzenia sprawności wyszkolonych 
Straży, na manewrach jawili się: staro
sta powiatowy p. Zamecznih z p. wice, 
starostą dr. Dembowskim, lekarz po, 
wiatowy dtr. Kurzeja, wiceprezes Okbe, 
gu dyrektor P. Z U. W . iluż. Cziapli- 
ck , komendant powiabcwy P. P. kom 
Rtjmain, inspektor poż. Błaszczyk, 1 1 - 
sti uktor poż, Zych, asp. poż Sopycha,

Do LW: 829/YIIJ/37.

Ogłoszenie konkursu
N A  DZIERŻAWĘ TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE.

Zarząd Miejskli kr. st. m. Lwowa ogłasza niniejszym konkurs na dzier
żawę Teatru Miejskiego we Lwowie od 1 września 1937 — z terminem wno
szenia ofert do 25 kwietnia 1937 r.

Reflektujący na tę dzierżawę zechcą wnieść oferty do W ydziału VIII Za« 
rządu Miejskiego we Lwowie, ul. Bourlarda 4/II p., gdzie można także zapo. 
znać się z zasadami i warunkami dzierżawy.

Zarząd Miejski zastrzega sobie zupełna swobodę, co do przyjęcia ofert.
Lwów, dnia 24 marca 1937 r. 1151

Prezydent miasta: 
DR. STANISŁAW OSTROWSKI w. r.

instr. L. O. P. P Ochęduszkb i inż. 
Blimke.

Po ataku lotniczym na Nowe Zboi
ska i zrzuceniu bomb, oddziały odka
żające przystąpiły do zabezpieczenia 
terenu, po czym Straże Pojżanne rozpo
częły akcję gaszeń a pożarów kilkuna, 
stu budynków. Nad całością manew
rów czuwał st. instr. Łobocki. a kierów 
nikiem mantwirów był szef kursu pre
zes Romuald Siegcl, przy pomocy łą» 
oznika Ludwika Sichla. W  manewrach 
wzięło udział ponad 300 strażaków, 
cały szereg siWawek i furmanek.

Po manewrach p. starosta Zamecz- 
n k  odebrał defiladę, prowadzoną 
Przez p. Siegla, po czym w sali straża
ckiej do zebranych strażaków przemó* 
wił p. starosta Z.^mecznik, zagrzewa# 
jąc kursistów i wszystkich obecnych 
do dalszej pracy w ich ciężkiej i odpo* 
w edzialnej służbie dla społeczeństwa. 
Z H'lei biorącym udział strażakom w 
manewrach podziękował wiceprezes 
inż. Czaplicki, podnosząc wielką spra
wność i ofiarność członków przyby
łych Straży na manewry

dobiega już końca. Jeszcze w czasie Świąt 
miłośnicy sztuki będą .meli sposobność r>» 
glądać nowe prace Prof. Wład. Lama, Prof. 
Adama Bunrcha, Feliksa Lachowi.za, R. 
Merzowicza, Janiny Nowotnowei i J. Sticka. 
Wystawa otwarta codziennie od 10—15,tei, 
wstęp 1 zł„ akadem. 50 gr„ młodzież szkol* 
na 25 gr.

KRONIKA MIEJSKA.
Dwa włamania. Dzisiejszej nocy nieznani i 

sprawcy wlamah się do mieszkania profe, | 
sora Poliłeohniki, Władysława Stożka, p rw

ul. Nabielaka 55 i skradli 40 zł. w gotów* 
ce, biżuterię oraz nakrycie stołowe łącznej 
wartoś ii 1.300 zl. — Z przedp »koju inż Je
rzego Reissa (Batorego 34j, skradziono 
wczoraj futro damskie krymskie wartości 
2.500 zł.

Kradzież szj by wystawowej. Do aresztów 
policyjnych oddam) Władysława Mazurka, 
szklarza (Olechowskiego 34), który skradł 
wczoraj na szikodę Bazylego Stelmaoha, wła 
ściciela pracowni szklarskiej przy ul. Koper, 
nika 32, szybę wystawową wartości 40 zł.

wygotowano 14 donie^eń do Starostwa 
grodzkiego, a w 5 wypadkach udzielono u* 
pomnień za nieujawnianie cen. — Ponadto 
zakwestionowano zanieczyszczone pieczy* 
vvo, wędliny niezaopatrzonc w plomby ora- 
nieoznakowane pieczęciami stacji kontroli 
mięsa.

Z TEATRU W IELKIEGO.

S A f - O J f J F -
TRAGED1A OSKARA WILDE* A  W, 

PRZFKŁADZIE LEONA CHORO- 
MANSKIEGO. REŻYSERIA ANTO 
NIEG O CW OJDZIŃSKIEGO. ILU 
STRACJA M UZYCZNA TAKUBA 
M U N D A , DEKORACJE AN DRZE

JA PRONASZKI
Przedstawienie tragedii W ilde a było 

jednym ze znaczniejszych przdstawień 
Teatru Wielkiego. Przedstawienie było 
to t^ołączone % gościnnym występem 
Ireny Eichlerówny, która odtworzyła 
rolę tytułową. Sekundowali jej dziel
nie: Krasnowiecki, Życakowska i Stra- 
thocki. Teren sceniczny obramowany 
został monumentalną dłejkaracia Prona 
•ziki.

Przed odegraniem „Salome** wysta
wiono krótką anegdotę sceniczną B. G. 
Shawa p. t. „Czarna dama z sonetów*, 
zawierająca szereg wzniosłych myśli 
na temat wielkiego repertuaru teatral
nego. Sztuka ta była już grana pracd 5 
laty z okazji objęcia przez p. dyr. Lio* 
rzycę kierownictwa Teatrów miejdkich 
we Lwowie.

Program radiowy.
Sobota, 27 marca.

Lwów. Godz. 6.30: Audycja poranua.
11.57: Sygnał czasu. 12.03: Koncert. 12.40: 
12.50: Skrzynka rolnicza. 14.30: Słuchowi, 
sko dla dzieci. 15: Wi?d. gosp. 15.15. Płyty. 
16.15: Orkiestra A. Hermana. 17: Nastroi.:'

pieśni wielkopostne. 17.50: Recytacja poe. 
zji. 18.10: Nabożeństwo r :zurekcy ue z ka, 
tedry na Wawelu. 19: Audycja dla Pola, 
ków za granicą. 19.25: Koncert. 21: Koncert 
solistów. 22. „Misterium o Zmairtwy-chwsta
niu Pańskiem". 22.45: Płyty.

Niedziela, 28 marca.
Lwów. Godz. 8: Audycja poranna. 9: 

Nabożeństwo z Warszawy. 10.30: Płyty
l i . 57: Sygnał czasu. 12.03: Koi.cer*. 14115: 
Audycja dla dzieci. 14.35: Kapela ludowa. 
15.35: Słuchuwisko. 16.15: Koncert solistów 
17.15: Muzyka taneczna. 19: Koncert miz» 
srany. 19.45' Minuty literackie. 20: Koncert 
w wyk. Chóru Dana. 20.30: Słuchowisk). 
21.05: Płyty. 22.35: Muzyka taneczna.

Poniedziałek, 29 marca.
Lwów, Godz. 8. Audycja poranna. 9: 

Nabożeństwo ze I wowia. 10.30: Płyty. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03: Poranek muzyczny.
14: Koncert reklamowy. 14.35: AudyljS dla 
dzitci. 14.5C: „Śmigus na Kleparowie*' wo* 
dewil lwowski. 15.30: Słuchowisko dla wsi. 
16: Muzyka polska. 16.30: Słuchowisko.
17: „Podwieczorek przy mikrofonie". 19.10 
„Pierwszy i ostatni we stęp w asa lny  Jauka" 
obrazek z pow. W. Rumikiewicza pt. „2y* 
rie w kolorach". 19.30: Koncert. 20: Płyty. 
20.40: Dziennik wieczorny. 20.55: Wiadom. 
sport. 21,15: Recital skrzypcowy 21.45: 
Muzyka taneczna.

Wtorek 30 marca.
lw ów . Godz. 6.30: Audycja poranna

11.57: Sygnał czasu. 12.03; Koncert. 12.40: 
) >z'.mnik południowy. 12.50: Pogadanka.
14.30- Koncert życzeń. 15: W iad gc »poJ. 
15.15: Kon cer- reklamowy. 15.35: Płyty.
15.50: Skrzynka dla dzieci. 1 '.05: Płyty.
16.15: Skrzynka PKO. 16.30: Zespół man* 
dolinistów 17: „Dni powszednie państwa 
Kowalskich'' powieść mówiona. 17.15. Kon* 
cert kameralny. 17.50: Monolog, 18: Poga* 
danka. 18.20 Płytv. 18.35: Seikic lite.raoki. 
18.50: Przemówienie woj. pomorskieeo z 
okazji otwarcia „Tygodnia FV-pagandy Po* 
morza' 19: „Dyskutujmy". 19.20: Muzvka 
lekka. 70: Rozmową muzyka ze słuchaczem 
radia. 20.15: Chóry pomorskie. 20.45: Dzień 
nik wieczc m y. 21: „Żairtv muzyczne" audy* 
cia. 21.45; Płyty. 22.20: Szkic literacki. 22.35' 
Muzyka taneczna.
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Ogłoszenia urzędowe.
l a  C Y T A C JI.

Km. 2278/36. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego w Podhajcach Stanisław 
Rogalski na zasadzie art. 679 kpc. obwiesz
cza, że w dniu 29 kwietnia 1937 od godziny 
1 l>tej rano w sali posiedzeń Sądu grodz* 
kiego w Podhajcach odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licytacji nieruchomości, a to 
całej realności objętej whl. 1720 a ks. gr. 
gminy Burkanów, składającej się 1) z pg. 
2226/4 rola obszaru 1 ha. 01 a. 39 m kw ,
2) z pg. 2240/2 rola obszaru 8 ha. 52 a. 46 
m kw., z których pg. 2226/4 używana jest 
jako łąka, położonych w osadzie „Ułanów* 
ka“. Na pg. 2240/2 pobudowana jest pod 
jednym nakryciem chata, stajnia i stodoła, 
nadto osobno szopa, która stanowi włas* 
ność dłużników Stefana Łysego i Tekli Ły* 
sej ur. Puszij. Nieruchomość ta ma urzą* 
dżoną księgę hipoteczną w gminie Burka* 
nów i przechowaną jest w Sądzie grodzkim 
w Fodhajicach. Powyższa nieruchomość zos 
stała oszacowana na sumę 8.925 zł. Sprzedaż 
zaś rozpocznie się od ceny wywołania tj. 
od kwoty 6.693 zł. 75 gr. Licytant przystę* 
pujący do przetargi* powinien złożyć rękoj* 
mię w gotowiźnie w kwocie 892 zł. 50 gr. 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowych instytucji, 
w których wolno umieszczać fundusze ma. 
łoletnich i że papiery wartościowe przyjęte 
będą w wartości 3/4 części ceny giełdowej. 
Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu* 
blicznem obwieszczeniem nie będą pouane 
do wiadomości warunki odmienne; że pra* 
wa osób trzecich nie będą przeszkodą d • 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do. 
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie 
nieruchomości lub jej części od egzekucji i 
że uzyskały postanowienie właściwego Są* 
du, nakazujące zawieszenie egzekuińi; że w 
ciągu ostatnich 2*ch tygodm przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w dni po,v< 
szędnie od godziny S*mei do 18*tej, akta 
zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie. — Organa władzy 
podatkowej i inne instytucje publiczne po* 
wołane do zgłoszenia należności z tytułu 
podatków i innych danin publicznych wzy* 
wam, by najpóźniej na terminie licytacji 
zgłosiły zestawienie podatków i innych da* 
nin publicznych po dzień licytacji pod ry* 
gorem utraty mogącego im służyć z ustawy 
pierwszeństwa zaspokojenia.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Podhajce, 16 marca 1937. 1165K

II. Km. 372/37. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości Komornik Sądu grodzkiego w 
Tarnopolu II. rewiru Tadeusz Pazduk, ma* 
jący kancelarię w Tarnopolu, ul. Mickiewi
cza Nr. 16 na podstawie art. 602 kpc. po* 
daje do publicznej wiadomości, że dnia 11 
kwietnia 1937 o godz. 10*ej w Romanówce 
odbędzie się l*sza licytacja ruchomości, na* 
leżących do Heleny i Jerzego Oleksińskicii, 
składających się z szafy dębowej z rolką, 
gabinetu klubowego skórzanego (sofa i 2 
fotele), 3 kilimów kosowskich, zegara ścień* 
nego w skrzynce dębowej, oraz źrebaka 
gniadego 2*letn., oszacowanych na łączną 
sumę zł. 770. Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna* 
czonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
Tarnopol, 15 marca 1937. 1170K

I. Km. 671/37. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości. Komornik Sądu grodzkiego 
w Sanoku rewiru I. Józef Hulewicz, mający 
kancelarię w Sanoku przy ul. Kazimierza 
W. 10 na zasadzie art. 676 i 679 kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 5*go 
maja 1937 o godzinie U .tej w Sądzie grodz* 
kim w Sanoku w sali posiedzeń Nr. 10 I. 
piętro na wniosek wierzyciela inż. Józefa 
Hornika w Krakowie odbędzie się sprzedaż 
w drodze publicznego przetargu, mewy* 
dzielonej 1/3 części realności obj. whl. 144 
ks. gr. gm. kat. Sanok II., należącej do 
dłużnika Mozesa Majera. Realność obj. whl. 
144 ks. gr. gm, kat. Sanok II. mająca urzą* 
dzoną księgę hipoteczną przy Sądzie grodz* 
kim w Sanoku, położona jest w Sanoku 
przy ul. Krętej, bocznej ul. Jagiellońskiej 
w odległości około 300 m. od stacji kole. 
jowej Sanok, a obejmuje pbud. 47 oraz 
dwie parcele ogrodowe 1. k. 261/1 i 262/1 
łącznego obszaru 15 ar. 59 m kw. Na real* 
ności tej wybudowany jest dom murowany, 
częściowo parterowy, a częściowo piętro, 
wy, cały podpiwniczony, kryty blachą, na 
fundamencie kamiennym. Część parterowa 
domu obejmuje 2 pokoje i kuchnię, parter 
części piętrowej domu obejmuje 3 pokoje 
i kuchnię, piętro zaś ma podobny rozkład, 
jak parter. Schody prowadzące na piętro i 
na strych drewniane. Ogólny stan domu 
średnio wykonany. Jako przynależność na* 
leżą drewutnie drewniane i stajnia muro* 
wana, kryta gontem, śmietnik betonowy, 
studnia betonowa. Ponadto na realności tei 
wybudowany jest budynek murowany, kry* 
ty blachą, na fundamencie betonowym i zc 
sklepieniem żelbetonowym, obejmujący 3 
ubikacje, przeznaczone na lodownię i roz* 
lewmę piwa oraz ganek. Cala realność z 
dwóch stron ogrodzona jest ogrodzeniem 
siatkowem na służkach żelaznych. Niewy- 
dzielona 1/3 część tej niemchiomości d łu t. 
nika własna została oszacowana na sum** 
9.854 zł. 33 gr., cena zaś wywołania stanowi 
3/4 części sumy oszacowania tj. kwotę 7 390 
zł. 75 gr. Przystępujący do przetargu obo., 
wiązany jest złożyć rękojmię w  wysokości 
jednej dziesiątej części sumy oszacowa* 
nia tj. kwotę 985 złotych 43 groszy. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie lub i 
w takich papierach wartościowych bądź 1

książeczkach wkładkowych instytucyj, w 
których umieszczać wolno fundusze maiu* 
letnich. Papiery wartościowe przyjęte będą 
w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodat* 
kowetn publicznem obwieszczeniem nie bę. 
dą padańe do wiadomości warunki odmień, 
i.e. Prawa osób trzecich nie będą przeszko* 
dą do licytacji i przysądzenia własności na 
rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby 
te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą 
dowodu, że wniosły powództwo o zwolnic, 
nic nieruchomości lub jej częśoi od egze. 
kucji i że uzyskały postanowienie wlaści* 
wego Sądu, nakazujące zawieszenie eg.-.e* 
kucji. W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nieruchu, 
mość w dni powszednie od godziny 8*mej 
uo 18*tej, ak t’* zaś postępowania egzekucyj. 
nego można przeglądać w Sądzie grodzkim 
w Sanoku.

Komornik Sądu GrodzKiego Rewiru I.
Sanok, 20 marca 1937. 1164K

II. Km. 838/34/19. Obwieszczenie o licy. 
tacji nieruchomości. Dnia 7 maja 1937 o 
godz. 12*tej w tut. Sądzie grodzkim miei* 
skim Oddz. III. ul. Sądowa 7 sala O. III. 
drzwi Nr. 7 odbędzie się licytacja następu* 
jącej nieruchomości, dłużników Kazimierza 
i Franciszki Marii 2 im. Skibińskich włas* 
nej, a to: realność objęta whl. 1742/1. ks. 
gr. gm. miasta Lwowa, przechowanej w Są* 
dzic okręgowym we Lwowie, położona przy 
ul. Bandurskiego Nr. 10, składająca się z 
pbud. lkat. 5238 o powierzch. 156 m kw. 
oraz pgr. lkat. 3153/15 o powierzch. 254 m 
kw. Na parc. bud. lkat. 5238 stoi jednopię* 
trowy dom mieszkalny, murowany z cegieł, 
kryty blachą pocyukowaną, podpiwniczony, 
do którego przyłączone są murowane ofi* 
cyny parterowe, z instalacją elektryczną i 
wodociągową. Pgr. lkat. 3153/15 stanowi 
ogród z podwórzem. Ogrodzenie stanowi 
parkan drewniany. Długość frontu domu 
wynosi 11*85 m. Zbudowany przez około 
32 laty. Suma oszacowania tej nieruchomo* 
ści wraz z przynależytościami wynosi 36.293 
zł- 35 gr. Cena wywołania (najniższa ofer* 
ta) wynosi 24.135 zł. 57 gr. W ysokość rę* 
kojmi jaką licytant przystępujący do prze* 
targu powinien złożyć wynosi 3620 zł. 35 gr. 
Do wiadomości. Przy licytacji będą zacho* 
wane ustawowe warunki licytacyjne (art. 
686—696 kpc.) o ile dodatkowym publicz* 
nym obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne. Rękojmia, 
którą składa licytant przystępujący do prze* 
taigu, winna być złożona w gotowiźnie, 
albo w takich papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowy,oh instytucyj, 
w których wolno umieszczać fundusze ma* 
łoletnich; papiery wartościowe przyjęte bę* 
dą w wartości trzech czwartych części ceny 
giełdowej. Prawa osób trzecich nie będą 
przeszkodą do licytacji i przy sądzeniu 
własności na rzecz nabywcy b e r  zastrzeżeń, 
jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze* 
targu nie złożą dowodu, że wniosły po* 
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub 
jej części od egzekucji i że uzyskały posta* 
nowienie właściwego Sądu nakazujące za* 
wieszenie egzekucji. W  ciągu ostatnich 
dwóch tygodni przed licytacją wolno oglą
dać nieruchomość w dni powszednie od 
godziny ósmej do osiemnastej, akta m ś  po* 
stępowania egzekucyjnego można przeglą* 
dać w Sądzie. Wezwanie. W myśl art. 680 
pkt. 4 kpc. wzywa się organy władzy publ- 
i instytucje publiczne, powołane do zgło? 
szenia należności z tytułu podatków i in 
nych danin publicznych, aby najpóźniej w 
terminie licytacji zgłosiły zestawienie po* 
datków i innych danin publicznych, należ* 
nych po dzień licytacji j5od rygorem utraty 
mogącego im służyć z ustawy pierwszen* 
stwa zaspokojenia.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru II.

Lwów, 15 marca 1937. 1171K

IX. Km. 440/37. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego 
miejskiego we Lwowie rewiru IX. Mieczy* 
sław Grossman, mający kancelarię we Lwo* 
wie, ul. Zielona 17 na podstawie art. 602 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 14 kwietnia 1937 o godz. 8.30 we Lwo* 
wie, ul. Zyblikiewicza Nr. 15 odbędzie się 
na wniosek Zakl. Ubezp. Spoi. l*sza licy* 
tacja ruchomości, składających się z sprzę* 
tów biurowych i domowych oraz maszyny 
do szycia, oszacowanych na łączną sumę 
zl. 1110. Ruchomości można oglądać w dniu 
licytacji w miejscu i czasie wyżej oznacz,o» 
nym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru IX.

Lwów, 19 marca 1937. 1179K

II. Km. 507/36. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości. Komornik Sądlu grodzkiego 
w Samborze rew. II. mający kancelarię w 
Samborze w gmachu sądowym biuro Nr. 58 
na podstawie art. 676 i 679 kpc. obwiesi* 
cza, że w dniu 19 maja 1937 o godzinie 
8-imej rano w Sądzie grodzkim w Samborze 
biuro Nr. 90 I. p. odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego należącej do 1) Ka* 
tarzyny Wrzask, 2) Józefa Bolesława 
Wrzask, 3) Józefy Janiny Wrzask c. Toma* 
sza, 4) Władysławy Albiny Wrzask, 5) Mie* 
czysława Andrzeja W rzask, nieruchomości 
obj. whl. 181 ks. gr. gm. kat. Sambor — 
Przemyska wraz z domem, budynkiem gos* 
padarczym i piekarnią. Nieruchomość osza* 
oowana została na sumę 2S.404 zł. 26 gr. 
Cena wywołania wynosi 21.303 zł. 20 gr. 
Przystępujący do przetargu obowiązany jest 
złożyć rękojmię w wysokości 2 840 zł. 45 gr. 
Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie, albo 
w takich papierach wartościowych, bądź 
książeczkach wkładkowych instytucyj, \\ 
których wolno umieszczać fundusze dla ma 
łoletnich. Papiery wartościowe przyjęte bę*

dą w wartoścL.trzech czwartycn części ceny ! 
giełdowej. Przy licytacji będą zachowane | 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodat* ! 
kowyin publicznym obwieszczeniem nie I 
będą podane do wiadomości waiunki cd- j 
mienne. Prawa osób trzecich nie będą prze- - 
szkodą do licytacji i przysądzenia własno* 
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli 
osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie 
żlożą dowodu, że wniosły powództwo o 
zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie wla* 
ściwcgo Sądu nakazujące zawieszenie egze
kucji. W ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przed licytacją wolno oglądać nierucho
mość w dni powszednie od godziny 8»mej 
do 18:itej, akta zaś postępowania egzeku
cyjnego można przeglądać w Sądzie godz* 
kim w Samborze biuro Nr. 90 I. p.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru II.
Sambor, 19 marca 1937. 1169K

IX. Km. 319/37. Obwieszczenie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego 
miejskiego we Lwowie rewiru IX. Mieczy
sław Grossmam, mający kancelarię we Lwo* 
wie, ul. Zielona 17 na podstawie art. 607 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 16 kwietnia 1937 o godz. 9.30 we Lwo* 
wie, ul. Akademicka Nr. 5 odbędzie się na 
wniosek Fmy Ariel Motors l*sza licytacja 
ruchomości, składających się z 40 par nart 
szwedzkich, oszacowanych na łączną sumę 
zł. 2.000. Ruchomości można oglądać w 
dniu licytacji w miejscu i czasie wyżej ozna* 
czonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego.
Rewiru IX.

Lwów, 24 marca 1937. 1178K

I. |Kim. 714/37.) Obwieszczanie o licytacji 
ruchomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Drohobyczu I. rewiru Kazimierz Swarow* 
ski, mający kancelarię w Drohobyczu, Ry* 
nek Ratusz Nr. 44 na podstawie art. 602 
kpc. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 5 kwietnia 1937 o godz. 10 w Droho* 
byczu, Rynek, odbędzie się l*sza licytacja 
ruchomości, należących do 'B ernarda Schmie 
dera, składających się z urządzeń restaura* 

j cj-i, napojów i urządzenia domowego, osza* 
oowanych na łączną sumę zł. 1425. Rucho* 
mości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
Drohobycz, 20 marca 1937. 1168K

I. Km. 810/36. Obwieszczenie o licytacji 
nieruchomości. Wierzyciel: Dr. Ludwik
Turhaus, adwokat w Samborze. Dłużnik: 
Jan Szedny właściciel realności w Sambo
rze, do rąk gener. pełnomocnika Mr. Jozefa 
Lityńskiego w Bilinie Wielkiej. Komornik 
Sądu grodzkiego w Samborze, urzędujący 
w gmachu sądowym biuro Nr. 59 na z asa* 
dzie art. 676 i 679 kpc. podaje do publicz* 
«ej wiadomości, że- dnia 28 kwietaia 1937 
o godz. 9 przedpol. w Sądzie grodzkim w 
Samborze sala Nr. 90 1. p. odbędzie się 
l*sza licytacja nieruchomości, należącej do 
dłużnika w połowie, a to : 1) Realność obj. 
whl. 767 ks. gr. gm. kat. Sambor dzieln. 
Lwowska, położona przy ul. Polnej w odle* 
głlości około 1200 m. od rynku miasta, a 800 
m. od stacji kolejowej, składająca się z 
parcel 603/5 i 603/6 oznaczone jako ogród, 
łącznej powierzchni 16 a. 12 m kw. 1; Na 
realności tej wybudowany jest budynek 
mieszkalny murowany, kryty dachówką, 
parterowy z poddaszem, obejmujący na 
poddaszu mieszkanie o 2 pokojach i 1 ku* 
chni, w parterze 5 pokoi 2 kuchnie i wnę* 
ka, podpiwniczony, urządzenie komfortowe. 
Realność ta jest ogrodzona siatką drucianą 
długości 80.75 m., ogrodzeniem murowanem 
długości 67.55 m., parkanem wewnętrznym

siatek długości 35 m. 2) Budynek gospo* 
darczy, parterowy, murowany, kryty da* 
chówką felcowaną, 3) szopa na opal dre
wniana, 4) 6 drzew owocowych i 32 innych,
5) studnia, 6) stoi kamienny. Powyższa nie* 
rucho,mość wraz : mzynależnościami osza* 
iłowana została na kwotę 32.969 zl. 05 gr.,
z tego połowa na kwotę 16.484 zł. 52 gr.,
zaś cena wywołania tej połowy nierucho* 
mości wynosi 12.363 zł. 39 gr. Przystępu., 
jacy do przetargu obowiązany jest złożyć 
rękojmię w kwocie 1648 zl. 50 gr.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru I.
Sambor, 20 lutego 1937. 1167K

Km. 2332/36. Obwieszczenie. Komornik 
Sądu grodzkiego w Bodhaicach Stanisław 
Rogalski na zasadzie art. 679 kpc. obwiesz* 
cza, że w dniu 29 kwietnia 1937 r. od go* 
dżiny 12 w południe w sali posiedzeń Sądu 
grodzkiego w Podhajcach odbędzie się 
sprzedaż z publicznej licytacji nieruchomo* 
ści, a to calei realności objętej whl. 1811 a) 
ks. gr. gm. Burkanów, składającej się z:
1) pb. 281/1 obszaru 76 a. 62 m kw., 2) pb.

: 331/1 obszaru 1 a. 91 m kw., 3) pgr. 2242/6 
obszaru (rola) 7 ha. 05 a. 23 m kw., 4) pgr. 
2226/11 obszaru (rola) 14 a. 79 m kw., 5) 
pgr. 2245/2 obszaru (rola) 27 a. 20 m kw.,
6) ngr. 2242/7 obszaru (rola) 6 ha. 01 a.
61 m kw. Parcele te położone są w osiedlu 
„Ułanówka". Na pgr. 2242/7 gm. Burkanów 
pobudowane są chata z cegieł, stajnia le* 
pianka, stodoła lepianka, tudzież stodoła i 
stajnia pod jednym dachem. Realność ta 
stanowi własność dłużników Emiliana Ny* 
czyka s. Dmytra i Tacjanny Nyczyk z Gre* 
czynów po połowie. Nieruchomość ta ma 
urządzoną księgę hipoteczną w gminie Bur* 
kanów  i przechowaną jest w Sądzie grodz* 
kim w Podhajcach. Powyższa nierucho* 
mość została oszacowana na sumę 14.000 7.1. 
Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wy* 
wołania tj. od kwioty 10.500 zł. Licytant 
przystępujący do przetargu powinien zło* 
żyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie E400 
rl albo w takich pap* wart. bądź książ. wkm 
dkowych instytucji, w których wolno 
umieszczać fundusze małoletnich i że pa

piery wartościowe przyjęte będą w warto* 
ści 3/4 części ceny giełdowej. Przy licytacji 
będą zachowane ustawowe warunki licyta
cyjne, o ile dodatkowem publicznem ob* 
wieszczeniem nie będą podane do wiado
mości warunki odmienne; że prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i 
przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed roz
poczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nierucho* 
mości lub jej części od egzekucji i że uzy
skały postanowienie właściwego Sądu, na* 
kazujące zawieszenie egzekucji; że w ciągu 
ostatnich 2-ch tygodni przed licytacją wol
no oglądać nieruchomość w dni powsze* 
dnie od godziny 8*ej do 18**ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można prze* 
glądać w Sądzie, Organa Władzy podatko* 
wej i inne instytucje publiczne powołane 
do zgłoszenia należności z tytułu podatków 
i innych danin publicznych wzywam, aby 
najdalej na terminie licytacji zgłosiły zesta* 
yienic podatków i innych danin publicz
nych po dzień licytacji pod rygorem utraty 
mogącego im służyć z ustawy pierwszeń* 
stwa zaspokojenia.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Podhajce, 16 marca 1937. 1166K

Km. 761/36. Obwieszczenie o licytacji ru* 
chomości. Komornik Sądu grodzkiego w 
Zaleszczykach na podstawie art. 602 kpa. 
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
13 kwietnia 1937 o godz. 9 w sprawie egze* 
kiucyjnej Józefa Rosenzweiga w Czortkowie 
przeciw Kazimierzowi Biskupskiemu w 
Szczytowcach odbędzie się licytacyjna sprze 
daż ruchomości, a to : 1) 1 krowa około 2 
letnia, 2) 1 locha około 2 letnia, 3) 4 pro* 
sięta około 3 mies., 4) 1 kopiec ziemniaków 
około 120 q, 5) 2 prosiąt około 2 inies., 6) 
7 owiec czarnych, 7) 1 biurko dębowe, 8) 
1 komoda z płytą marmurową, 9) 1 toale* 
tka z płytą marmurową, 10) 1 maszyna do 
szycia „Singer", 11) 1 kredens z drzewa 
twardego, 12) 1 szafa z drzewa twardego, 
13) 1 liźnik huculski, 14) 1 kanapa z opar* 
ciem kryta pluszem, 15) 1 komoda z twar* 
dego drzewa, 16) 2 szatki nocne miękkie, 
17) 1 kiłimik ścienny mały, łącznej warto* 
ści 1079 zł. Ruchomości te miożna oglądać 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego.
Zaleszczyki, 24 marca 1937. 1172K

AMORTYZACJE.
I. T. 100/36. Na wniosek Krakowskiego 

Towarzystwa Zaliczkowego Urzędników 
Spółdzielnia zarej. z ogr. odp. do rąk dy* 
rektora Adama Wanickiego w Krakowie ul. 
św. Jana 14 podejmuje się postępowanie ce* 
lem umorzenia papierów wartościowych ni
żej wymienionych, które wnioskodawcv 
miały zaginąć. Wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je w ciągu jednego roku od 
dnia ogłoszenia przedłożył temu sądlowi. 
Także inni interesowani maja zgłosić swoje 
zarzuty przeciw wnioskowi. W razie prze* 
oiwnym uzna sąd po upływie tęgo terminu 
te papiery wartościowe za umorzone. Ozna* 
czenie papierów wartościowych: obligacja
Pożyczki miasta Krakowa nr. 000.339 no* 
minalnej wartości 420 zł.

Sąd Okręgowy W ydział I.
W Krakowie, 4 lutego 1937. 1182

UPADŁOŚCI
S. 4/33. Zniesienie konkursu. Otwarty 

konkurs do majątku kooperatywy „Naro* 
dna Syła" w Hańkowcach znosi się dla 
braku majątku na pokrycie kosztów postę*. 
powania konkursowego (§ 166 ust. 2 ord. 
konk.).

Sąd Okręgowy.
Kołomyja, 19 marca 1937. 1174

S. 6/33. Zniesienie konkursu. Otwarty 
konkurs do majątku kooperatywy Selańska 
Spiłka „Czeremosz* w Kniażu znosi się dla 
braku majątku na pokrycie kosztów postę* 
powania konkursowego (§■ 166 ust. ord. 
konk.).

Sąd Okręgowy.
Kołomyja, 18 lutego 1937. 1173

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

KOLEJ ŻELAZNA CH A BÓ W K A —ZA 
KOPANE S. A.

11. OGŁOSZENIE.
XXXIV Zwyczajne Walne Zgrbmadzenie 

Akcjonariuszy Spółki akcyjnej „Kolej żela, 
zna Chabówka—Zakopane'* odbędzie się 
dnia 10 kwietnia 1937 o godzinie 10*ej przed 
południem w lokalu Biura Małopolskich 
Kolei Lokalnych we Lwowie przy ul. Ja* 
giellońskiej Nr. 1, II. p. z następującym po* 
rządkiem dziennym:

1) Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawo, 
zdania Zarządu z czynności oraz Rady Nad* 
zoirczej o zamknięciu rachunków za okres 
od 1 stycznia do 31 grudnia 1936 i uchwała 
co do udzielenia absolutorium Zarządowi i 
Radzie Nadzorczej.

2) Podział zysku.
3) W ybór dwóch członków Rady Nad*

° W arunki prawa do głosu na  Walnem 
Z g r o m a d z e n i u  określa § 21 statutu Spółki.

POSZUKUJE SIĘ zdolnego przedstawi
ciela na Lwów, oraz w każdym większym 
mieście wschodniej Małopolski, jak rów* 
nież miejsc uzdrowiskowych, celem sprzc* 
dąży wyrobów artystycznych metalowo* 
drzewnych do użytku domowego. Oferty 
do administracji pod „Solidny*'. 1176

SPRZEDAM dom murowany czteropoko* 
jowy z ogrodami w Dobromilu. Dogodne 
warunki Wiadomość: „Snop" Krosno. 1175
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